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po powrocie z zagranicy z najnowszymi objek- 
tływami, wykonywuje po cenach przy- 
stępnych wszelkiego rodzaju zle 
cenia. Tanio, solidnie. 
najszybciej i arty- 
stycznie 
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SZ ISTNIEJE KULTURA 
MIĘDZYNARODOWA?» 


Charakterystyczną cechą okresu 
powojennego są dążenia kół inteli- 
genckich różnych narodów do poz- 
nania się i zbliżenia. Zaiste, nigdy 
nie odbywało się tylu kongresów i 
zjazdów międzynarodowych, co te- 
raz. We wszystkich dziedzinach 
pracy umysłowej tworzą się fede- 
racje ogólno-światowe. Niewątpli- 
wie kierowniczą myślą tych zabie- 
gów jest wytworzenie wśród inteli- 
gencji wszystkich narodów stałych 
stosunków, stałego porozumienia, 
stałej wymiany usług, krótko mó- 
wiąc, — wytworzenie takiego na- 
stroju umysłów, któryby mógł sku- 
tecznie opierać się podżeganiom 
wojennym, któryby po nad zmien- 
ne konjunktury polityczne przerzu- 
cił silne mosty wspólnoty wyższych 
interesów intelektualnych i moral- 
nych. Strach przed wojną? Nie 
masz żadnego wstydu przyznać się 
do tego lęku. Bo choć wojna napra- 
wia czasem krzywdy, wyrządzone 
przez jedne narody — innym, sama 
przez się jest najokrutniejszą plagą 
ludzkości. 


Nie łudząc się zbytnio co do bez- 
pośredniego, praktycznego znacze- 
nia tych dążeń, należy stwierdzić, 
że wywodzą się one z najszlachet- 
niejszego idealizmu. Polska powin- 
na je popierać, powinna brać w 
nich najczynniejszy udział, Nic 
tak nie umacnia państwowego sta- 
nowiska poszczególnych narodów, 
jak ich dorobek duchowy, zwła- 
szcza skoro wchodzi w skład do- 
robku duchowego całej ludzkości, 
powiększa go i wzbogaca. Bagne- 
tami można osiągnąć doraźne zy- 
ski, siedzieć na nich stale niepo- 


dobna. Nie wiem czy kodeks Na- 
poleona nie przyniósł Francji ko- 
rzyści moralnych, na dłuższą metę, 
niż  najświetniejsze zwycięstwa 
wielkiego cesarza. 

Byłoby przecież błędem mnie- 
mać że owa akcja międzynarodo- 
wa, rozwijająca się przedewszyst- 
kiem na terenach nauki, literatury i 
sztuki, zmierza do wytworzenia ja- 
kiejś kultury międzynarodowej, w 
której — jak w olbrzymim tyglu — 
stopiłyby się kultury poszczegól- 
nych narodów. Sprawą tą zajął 
się znany pisarz francuski, polak z 
pochodzenia, p. Fortunat Strowski, 
Stawia on pytanie: 

— Czem jest właściwie „kultu- 
ra"? 

I odpowiada; 

— Dla wielkich narodów, jak 
Anglja, Francja lub Włochy, kul- 
tura (w granicach nauki, literatury 
i sztuki) jest sumą dzieł i idei, wy- 
obrażeń i uczuć, z których czerpią 
umysły w sposób najprostszy, bez 
żadnego pośrednika czy komentato- 
ra. Te bogactwa są do rozporzą- 
dzenia wszystkich, są kapitałem na- 
leżącym do powszechności. 

Świadomie czy nieświadomie, ży- 
cie intelektualne narodu rozwija 
się, by wytworzyć ten kapitał. 

Kultura każdego narodu ma swo- 
je przyrodzone właściwości; słu- 
żyć może innemu narodowi, o ile 
ten inny naród będzie umiał prze- 
robić jej dorobek na swój użytek. 
Nasi romantycy tworzyli pod wpły- 
wem Szekspira, Byrona. Natchnie- 
nie, które z ich dzieł czerpali, wyra- 
żało się w utworach, przesiąknię- 
tych duchem narodowem polskim, 


dla polskiej umysłowości przezna- 
czonych. 


Strowski pyta: 

— Czy istnieje kultura między- 
narodowa, czy istnieje taka grupa 
pisarzy i taka suma dzieł, które 
byłyby pozbawione w zupełności 
charakteru narodowego, a które 
mogłyby odegrać rolę owego kapi- 
tału intelektualnego, dostępnego 
dla całej ludzkości? 

Odpowiedź wypada przecząca. 

Zapewne, w idealistycznych za- 
mierzeniach Wilsona, gdy kreślił 
plan Ligi Narodów, była myśl stwo- 
rzenia jakiegoś aeropagu ponad - 
narodowego, któryby miał znacze- 
nie ogólno ludzkie, któryby był wy- 
'razicielem interesów i dążeń całej 
ludzkości. 

Cóż się jednak stało w praktyce? 


Ów zamiar uległ doszczętnemu 
przeobrażeniu. Liga Narodów sta- 
ła się międzynarodową organiza- 
cją, w której zasiadają przedsta- 
wiciele tylu i tylu państw, jako ob- 
rońcy tych państw i ich interesów. 
Poszczególne egoizmy narodowe 
nawet w tej organizacji nie umil- 
kły, zwalczają się wzajemnie, nie- 
raz z wielką i zawziętą furją. Idea 
stworzenia społeczności powszech- 
nej, ponad-narodowej okazała się 
mrzonką. Taką samą mrzonką 
byłoby pragnienie wytworzenia jed- 
nej powszechnej kultury, któraby 


wchłonęła najcenniejszy dorobek 
duchowy kultur poszczególnych na- 
rodów. Żaden naród, posiadający 
własną kulturę, opartą na wielowie- 
kowych usiłowaniach i na histo- 
rycznych tradycjach, nie wyrzeknie 
się jej. Nie wyrzeknie się jej za 
żadną cenę, — bo wyrzekając się, 
sprzedałby własną duszę. 


Umysłowość anglika, francuza, 
niemca, włocha, amerykanina, po- 
laka, czecha, rosjanina, — to dzie- 
dzina, pełna tajemniczych odręb- 
ności. Nie dadzą się one nigdy 
całkowicie pogodzić. Szczęśliwie, 
jeśli dojdą do zobopólnego zrozu- 
mienia dzielących ich różnic. 


Jakież tedy znaczenie i wartość 


mają owe zabiegi na gruncie mię- j 


dzynarodowym. 


Zbliżenie inteligencji różnych na- ` 


rodów, przedewszystkiem narodów 
zaprzyjaźnionych; pogłębienie zna- 
jomości zobopólnych stosunków i 
warunków bytu, sprawiedliwa wza- 
jemna ocena, współdziałanie. Oży- 
wienie stosunków międzynarodo- 
wych wytwarza atmosferę uprzej- 
mości, usuwa wiele niesłusznych 
uprzedzeń i niechęci, uczy szano- 
wać cudze wartości i cnoty, po- 
wstrzymuje od krzywdzących a po- 
wierzchownych uogólnień w sądach 
pod wpływem afektu i ignorancji. 
Najniebezpieczniejszym wrogiem w 
stosunkach międzynarodowych jest 
ignorancja: na jej glebie rodzą się 
najłacniej tępe, nieuzasadnione nie- 
nawiści. Akcja międzynarodowa 
ułatwia podróże, zaznajamia inteli- 
gentów różnych narodów z ich ży- 
ciem wewnętrznym, uczy, że wszę- 
dzie spotkać można ludzi uczci- 
wych, rozumnych i pracowitych, z 
któremi porozumienie jest zawsze 
możliwe. Budzi wzajemny szacu- 
nek. 


Ale każdy naród musi dbać o 
własne, swoiste podstawy kultury. 
Wówczas tylko jest ona mocną i 
trwałą, wówczas tylko może wnieść 
do skarbca duchowego ludzkości 
istotne, nieprzemijające wartości. 


Stełan Krzywoszewski 
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Dnia 21 czerwca r. b. Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, w towarzystwie ministra spraw wewn. Sławoj-Skład- 


kowskiego i Prezydenta m. st. Warszawy inż. Z. Słomińskiego, zwiedził ruiny historycznego zamku w Czersku. 
Fot. Jan Malarski 
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H. Teodorowicz-Karpowska Portret p. M. G. Olga Niewska Łuczniczka 


H. Teodorowicz- Karpowska Bielenie płótna 


„Nora za kołem biegunowem 


Miałem lat 23. Od dwudziestego 
roku życia byłem już wyśnańcem 
politycznym na dalekiej Syberji 
Mieszkałem w on czas coś pod 70° 
szerokości północnej na „kresach 
lasów“, w ziemi Jakutów. 


Nadeszła zima. Słońce ostatni 
raz wyjrzało krwawym okiem nad 
spowite lodem i śniegiem pustynie | 
zapadło na długo pod ziemię. 
Straszliwe zimno i ciemności spę- 
dziły wszystko żywe z powierzch- 
ni w głębokie ukrycia; nawet zają- 
ce polarne obszyte białym jak śnieg 
futerkiem, spały zakopane w śnie- 
gowych zaspach. 


Maluchna społeczność ludzka, do 
której zostałem wtrącony, kupiła 
się koło ognia płonącego bezustan- 
nie na niskim kominku, po środku 
chatynki, zbudowanej ze sztorcem 
postawionych dyli, obsypanej zie- 
mią i śniegiem. W migotliwem, zło- 
tem świetle „domowego bóstwa 
zasiadali starcy i, wiążąc sieci, opo- 
wiadali rytmicznym  półśpiewem 
zmierzchłe legiendy „oolbrzymach z 
lodowatemi oczyma" zustami „obro- 
słemi włosami jak zimowa przerę- 
bel”, którzy przybyli z dalekiego 
południa, aby gnębić ich dzieci pół- 
nocy. Słuchały ich z uwagą kobie- 
ty, mnące w cieniu kominka skóry 
reniferów na odzież; słuchały ich 
w przerażeniu dzieci, słuchali ich 
z dostojnem spokojem pracownicy 
— mężczyźni, paląc krótkie fajecz- 
ki Słuchałem ich i ja, z trudem 
wnikając w mało zrozumiałe obce 
dźwięki. Nic innego nie miałem 
do roboty. Z książek posiadałem 
jeno biblję i to w tym samym staro- 
turańskim języku, jakim mówiono 
w około mnie, oraz parę starych ga- 
zet polskich, które chroniłem jak 
świętość i od czasu do czasu w 
chwilach szczególnej tęsknoty od- 
czytywałem literkę za literką. 


Tak ciągnęła się noc polarna, 
nieprzerwana, dzielona na części, 
jedynie godzinami ciężkiego, go- 
rączkowego snu. Budził mię czę- 
sto straszliwy zaduch niziuchnej le- 
pianki, pełnej chrapiących ludzi 
oraz brzydko pachnących psów, 
których story wpuszczano do wnę- 
trza w szczególniej mroźne momen- 
ta. Ale budziła mię nadewszystko 
straszniejsza i zimniejsza od otula- 
straszniejsza i zminiejsza od otula- 
jącej ziemię nocy podbiegunowej. 

Wtedy to na marginesach gazet 
jakimś własnej kompozycji atra- 


(Specjalnie dla „Świała”) 


mentem z sadzy, rdzy żelaznej i 
nawaru wierzbowej kory, używane- 
go tu do wyprawy skór — zacząłem 
pisać wiersze o słońcu, o kwiatach, 
o bujnem życiu dalekiej Ojczyzny... 

Nagle stał się cud: wypadek, któ- 
ry wstrząsnął całym naszym ma- 
luchnym osiedlem. 

Skrzydlata wieść przyiosła po- 
głoskę nieprawdopodobną, że z da- 
lekiej o kilkaset mil administracyj- 
nej osady, sam „Ułachan Tajon” 
(ogromny pan — naczelnik powia- 
tu) przysyła mi na „wielkie święto 
Bożego Narodzenia“ całą skrzynię 
podarunków, olbrzymią skrzynię, 
bardzo ciężką, a więc pełną pewnie 
rzeczy potrzebnych człowiekowi: 
herbaty, cukru, soli, tytoniu... A 
może nawet i „ognistej wody za- 
pomnienia", 

Oczekiwano przybycia skrzyni z 
niecierpliwością. Mali moi przyja- 
ciele co chwila wdziewali uszate, 
futrzane czapki i wdrapywali się 
na płaski dach jurty, aby spojrzeć 
zeń w niezmierzoną bladą dal roz- 
pościerającego się tuż — tuż je- 
ziora. 

— Nic nie słychać! mówili stale. 

Nie wierzyłem bardzo legiendzie 
o skrzyni; wyznaję jednak, że te 
wiadomości potwierdzające moje 
zwątpienie, ostrym bólem przeszy- 
wały mi serce. Zwolna wszyscy 
zwątpili w cudowną skrzynię. Nikt 
już nie kwapił sie wychodzić na 
straszliwy mróz, aby wsłuchiwać 
się w ciszę stężałego powietrza 
Wtedy zacząłem chodzić tam ja 
sam. Nieraz złuda oczekiwania; 
szelest mknących po śniegu sań, 
sapanie story ciągnących je psów, 
były tak straszliwie rzeczywiste, iż 
w oczekiwaniu ich przybycia godzi- 
nami nie opuszczałem górnego sta- 
nowiska, przemarźnięty do kości, 
osędziały od szronu własnego od- 
dechu i ulatującej ze mnie ciepłoty, 
a wewnątrz palony gorączką jało- 
wego oczekiwania... 

Zaniepokojeni moi dzicy przyja- 
ciele ściągali mnie często śwałtem 
prawie do jurty. Sny moje stały 
się jeszcze bardziej krótkie i go- 
rączkowe... 

I oto z takiego właśnie krótkiego 
zapomnienia obudziło mnie pewne- 
go razu gwałtowne szarpnięcie koł- 
dry i przyjacielski głos mego go- 
spodarza: 

— Wstawaj „Nucza” (biały czło- 
wieku)! — Przybyła skrzynia! 


Usiadłem natychmiast na moim 


łożu z futer. Pośrodku izby stał 
w podróżnem, oszronionem ubraniu 
kozak, za nim przewodnik wpusz- 
czał przez niskie drzwi zgraję zdro- 
żonych, zaprzęgowych psów, a za 
nimi dwóch krajowców wnosiło 
uroczyście niedużą drewnianą 
skrzynię. Kozak był zwykłym lu- 
stratorem, który raz do roku objeż- 
dżał dalekich wygnańców, aby 
sprawdzić naocznie, czy są. Skrzy- 
nia przybyła z dalekiej Warszawy, 
wysłana z tamtąd coś półtora roku 
temu, jak głosiły napisy. Gdyśmy 
ją wśród powszechnego podniece- 
nia otwarli, rozczarowanie było nie- 
zmierne i ogólne, 

— Same papiery! — rozszedł się 
zdumiony szept. 

Ale większe jeszcze zdumienie a 
nawet złośliwe żarty wywołała mo- 
ja radość. 

— Czy to wszystko będziesz 
jadł? — pytano mię. 

Kozak i woźnica, którzy dostar- 
czyli skrzynkę, byli wprost obu- 
rzeni. 

— Takeśmy ją szanowali! Jak 
jakąś świętość! A tu... nie masz na- 
wet czem nas poczęstować! 

Na szczęście wśród książek zna- 
lazłem maluchną tabliczkę czekola- 
dy, którą moi przyjaciele schrupali 
z wielkim apetytem, podzieliwszy 
ją na drobne kawałeczki na wszyst- 
kich obecnych. 

Książki... książki,..! 

Brałem jedną po drugiej, czyta- 
łem ich tytuły przy blasku ognia, 
lecz natychmiast kładłem ostrożnie 
z powrotem, gdyż bałem się, że je 
upuszczę w popiół i zniszczę... : — 
tak mi ręce latały.. Książki! 
Wtedy dopiero zrozumiałem tę nie- 
słychaną miłość do książek średnio- 
wiecznych mnichów w ich odgro- 
dzonych od świata celach! 

Wśród książek zwróciła moją 
uwagę mała książeczka, jedyny 
dramat, wśród poezji i powieści. 
Tytuł dziwny: „N or a", autor nie- 
znany mi: Henryk Ibsen. Lubiłem 
teatr ale nie lubiłem czytać drama- 


tów. Przy czytaniu ich uważałem ` 
się zawsze za skrzywdzonego — 


goły szkielet sceny zamiast jej 
przepychu! Ale na okładce tej 
książeczki przeczytałem imię mej 
siostry wraz z krótką dedykacją, 
gdyż to ona wysyłała mi książki... 
Zabrałem się więc przedewszyst= 
kiem do tego utworu. 

Mieszkańcy jurty, przybyły, ko- 
zak i psiarz — woźnica, nawet ic 


psy, dawno już spali, a ja wciąż 


siedziałem i pożerałem maluchne 
literki przy niepewnym blasku og- 
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nia, śdyż świecy, a nawet łuczywa 
nie znają w tym kraju. 


Scena za sceną, rozwijało się 
przedemną życie dalekie, życie nie- 
skończenie rozmaite, mieniące się 
momentami uczuć zmiennych, falu- 
jących, o odcieniach tak delikat- 
nych, jak odcienia kwiatów, a tak 
porywających, pełnią czaru rozko- 
szy i bólu, jak upajający narkotyk... 

Drżałem jak w febrze i z trudem 
odrywałem oczy od wierszy, aby 
poprawić gasnący ogień. 
` Kiedy nieświadoma życia Nora 
daje się wciągnąć w zasadzkę i fał- 
szuje na wekslu podpis ojca, aby 
ratować zdrowie męża, serce za- 
mierało we mnie z obawy, jak w 
czasie badania przez rosyjskich 
żandarmów niedoświadczonych to- 
warzyszy spiskowych. Kiedy Nora 
pełna radości oczekuje porywające- 
$o uznania za swe poświęcenia z 
ust ozdrowiałego, kochanego czło- 
wieka — tragiczne oczekiwanie ka- 
zało mi zapominać o otaczającej 
mnie rzeczywistości i własnej tę- 


sknocie... Kiedy mąż Nory okazał 
się, zwykłym ślepym brutalnym 
egoistą, jak tysiące zresztą męż- 
czyzn, — zimna rozpacz, gorsza od 
mrozów sibirskich przeszyła mi du- 
szę narówni z duszą Nory... A kie- 
dy w końcu Nora odchodzi, rzuca- 
jąc wszystko... szczęście, spokój, 
dobrobyt, aby ratować godność 
swej duszy, kiedy opuszcza nawet 
ukochane dzieci, których nie ma od- 
wagi już chować, — nie mogłem 
dłużej wytrzymać tej... śmierci za 
życia, nie mogłem znieść chrapania 
dookoła dobrodusznych dzikusów, 
ukryłem książeczkę na piersiach, 
wdziałem swe ciężkie futra i ruszy- 
łem w mrozy i śniegi... 


Właśnie zorza północna za- 


pełniła strop nieba swem dziw- 
nem,  płynnem, różnobarwnem 
światłem i wlokła ich koloro- 
we cienie po niezmierzonym ob- 
szarze zamarzłego jeziora, środ- 
kiem którego biegła jedyna, wąziut- 
ka jak niteczka droga łącząca nas 
ze światem. Poszedłem tą drogą 
do reszty wytrącony z równowagi 
przecudnym, tajemniczym świa- 
tłem, którego zwoje ruchliwe, wid- 
mowe, podobne do rąbka szaty sa- 
mego Boga, przechadzającego się w 
niebiosach, przewijały się wysoko 
nad moją głową, gasząc gwiazdy... 
Wśród wiru tych mieniących się 
blasków spływała i szła wciąż prze- 
demną wizja kobiety mej rasy, któ- 
rej nieznałem i której myślałem 
naówczas, że nigdy nie poznam...*) 
Wacław Sieroszewski 


Chełmica Wielka. 


*) Przemówienie to, wygłoszone 
na zjeździe P. E. N. clubów. Ukazało się 
w norweskiem tłomaczeniu w wielkiej ga- 
zecie „Aftenpost“, wychodzącej w Oslo. 


Ostatni z rodu 


— 


Ś.P, EDWARD WOYNIŁŁOWICZ 


Przy wejściu do starego dworu 
w Sawiczach, które pareset lat w 
rodzinie Woyniłłowiczów pozosta- 
wały, nad marmurowemi schodami 
widniała bronzowa tablica z gene- 
alogicznem drzewem rodu właści- 
cieli, na której rycerz łamie szpadę 
nad mogiłą ostatniego z rodu Woy- 
niłłowiczów. Dziś ta szpada rycer- 
ska została nazawsze złamana. 
Umarł ostatni z rodu Woyniłłowi- 
czów, z tej linji prezes Edward 
Woyniłłowicz. 

Historja jego życia, to duży od- 
łam historji polskiej kultury, pol- 
skich wysiłków, polskiego sumie- 
nia, polskiej patryotycznej pracy 
na wschodniej rubieży Rzeczypo- 
spolitej. Zrodziła go ziemia miń- 
ska, ta sama ziemia, która dała 
Polsce Tadeusza Reytana, Tadeu- 
sza Kościuszkę, Adama Mickiewi- 
cza, Henryka Siemiradzkiego, Sta- 
nisława Moniuszkę, Adama Pługa, 
Władysława Syrokomle, Tadeusza 
Korzona i Włodzimierza Spaso- 
wicza. 

Urodzony w 1847 roku, czyli 80 
lat temu, był wcieleniem całej mi- 
nionej epoki. Z rodziny możnej, 
szlacheckiej, silnej koligacjami ze 
staremi rodami Polaków na Białej 
Rusi i tradycją wieków kultury pol- 
skiej na Wschodzie, (wspaniałym jej 
symbolem były Sawicze, znakomi- 
cie zagospodarowane i zorganizo- 
wane), Edward Woyniłłowicz nie 
należał do jednej kasty, czuł się 
synem całej ojczystej ziemi, wchła- 
niając w siebie wszystkie jej troski 
i niedole, radości i smutki i uosa- 
biając syntetyczną całość Białej 
Rusi, związanej wiekowemi tra- 
dycjami z polską Macierzą. 

Gdy skończył szkoły w Słucku, a 
później Instytut Technologiczny w 
Petersburgu ze stopniem inżyniera, 
udał się do Niemiec na dalsze stu- 
dja. Pracował zagranicą jako zwy- 
kły robotnik w fabrykach, a w 1870 
r., w czasie wojny francusko - pru- 
skiej, jako prosty maszynista, na 
lokomotywie służył potrzebom 
Francji w jej ciężkich chwilach. 

Po skończonej wojnie i odbytej 
nauce rolnej w wyższym zakładzie 
na Śląsku, wrócił do ojczystych Sa- 
wicz. Po śmierci swego ojca Adama, 
objął posterunek pracy i powinno- 
ści obywatelskiej, nie opuszczając 
go ani na jedną chwilę, nie zdra- 
dzając w ciągu długiego swojego 
żywota wytkniętej raz przez siebie 
drogi obowiązku, aż do momentu, 
kiedy powtórna fala bolszewicka w 
1920 r., bo pierwszą przetrwał, nie 
wyrzuciła go z ojczystych progów 


inie kazała mu iść z duszą tylko i 
z dumą daleko w świat. 


* 
* ` 


By nalezycie oddaé znaczenie te- 
go długiego życia, odtworzyć monu- 
mentalną w naszych warunkach po- 
stać Zmarłego, niedość jest znać 
jego przeszłość, niedość odczuwać 
głęboki pietyzm dla jego umysłu, 
dla jego charakteru, dla wielkich 
wartości moralnych, które przed- 
stawiał. Trzeba jeszcze zagłębić 
się w przeszłe nasze życie w ciągu 
ostatnich przynajmniej 50 lat, od- 
tworzyć tę epokę i na jej tle naszki- 
cować wizerunek zmarłego rycerzą 
prawdy i powinności obywatelskiej, 

Rozbite w gruzy po 1863 roku 
społeczeństwo polskie w ziemi miń- 


Ś. p. Edward Woyniłłowicz 


skiej i na całych Kresach wschod- 
nich, z trudem dźwigało się z upad- 
ku, z konfiskat i prześladowań, z 
depresji, ze zgaszonej terorem 
energji. Oddawszy cały swój mło- 
dzieńczy zapał odbudowie zrujno- 
wanego warsztatu rolnego po do- 
prowadzeniu go do pewnego po- 
rządku, Edward Woyniłłowicz nie 
mógł tem się kontentować i szukał 
możliwości dla pracy społeczno- 
narodowej. W tym czasie zapano- 
wało w społeczeństwie naszem ha- 
sło pracy organicznej, nakazujące 
w imię dobra powszechnego i wyż- 
szych wartości organizować życie 
społeczne i narodowe, przystoso- 
wując się do wytworzonych przez 
historyczne wypadki warunków 
życia. 

Rusyfikacja kraju była w całej 
pełni. W klerze katolickim pano- 
wał w Mińsku osławiony Sęczy- 
kowski, a Minister Spraw We- 
wnętrznych Makow, dla celów ru- 
syfikacyjnych założył w Mińsku 
T-wo Rolnicze. 

Edward W. nie uląkł się ani 
trudnych warunków pracy w tem 
T-wie, ani niewdzięcznej zewnętrz- 
nej jego szaty. Widząc w niem zna- 
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komite narzędzie dla celów pol- 


skiej polityki, dla zadań podniesie- ` 


nia gospodarczego stanu całego 
kraju, wraz z kilkoma innymi Pola- 
kami wstąpił w 1876 roku w jego 
szeregi. 

I kiedy w 1901 roku, w 25 lat ist- 
nienia T-wa, była zorganizowana 
w Mińsku wystawa rolnicza i ob- 
chodzono jubileusz T-wa, był to ju- 
bileusz rzetelnej narodowej i spo- 
łecznej pracy Edwarda W, i jej 
wielki zasłużony triumf. Mińskie 
T-wo Rolnicze za jego prezesury, 
bo taktem i robotą rzetelną wywal- 
czył dla siebie to stanowisko, nie- 
tylko stało się ośrodkiem życia 
polskiego, uczelnią dla wszyst- 
kich rolników w kraju, większych, 
średnich i małych, nie tylko było 
stacją doświadczalną, ale wzorem 
dla innych naszych prowincyj. Za 
przykładem Mińska, w Wilnie, 
Grodnie, Kownie i Witebsku po- 
wstały takież instytucje. 

Przyszedł rok 1905, przyszły wy- 
bory do I-ej Dumy. Edward Woy- 
niłłowicz stanął jak zwykle na cze- 
le, naszego społeczeństwa i hołdu- 
jąc zasadzie reprezentowania przez 
posłów całokształtu potrzeb i inte- 
resów całej ludności ziemi miń- 
skiej, błogosławił na taką pracę po- 
selską tych, którzy wybrani do I-ej 
Dumy zgodnie z nim tak samo poj- 
mowali swoje poselskie obowiązki. 
W Dumie i Radzie Państwa, dokąd 
sam został wybrany, powołane zo- 
stały do życia Koła Poselskie po- 
słów z Litwy, Białej Rusi, Ukrainy 
i Podola, do których według niego 
powinni byli wejść wszyscy posło- 
wie z tych ziem bez różnicy wyzna- 
nia i narodowości. W ten sposób 
pragnął wyodrębnić te ziemie z 
ogólnego imperjum rosyjskiego i 
stworzyć jakby prawne podstawy 
dla ich odmiennego traktowania 
przez rząd rosyjski, dążąc do ich 
autonomizacji. Szalejący wówczas 
reakcyjny szowinizm rosyjski, nie 
dopuścił do tego i do tych kół po- 
selskich należeliśmy tylko my Po- 
lacy. Edward Woyniłłowicz był 
wybrany prezesem Koła Polskiego 
w Radzie Państwa i brał czynny w 
jej pracach udział. 

Z głębokim wzruszeniem myślę o 
tych chwilach wspólnej pracy z śp. 
Edwardem Woyniłłowiczem. Ani 
na jeden moment, mimo rozbieżno- 
ści zdań w poszczególnych wypad- 


kach nie był zamącony jego przy- ` 


jazny, pełen wyrozumiałości i do- 
broci do mnie stosunek. Pamiętam, 
jak dziś, kiedy po rozwiązaniu l-ej 


Dumy i podpisaniu przezemnie Ma- 


nifestu  Wyborskiego, zażądano 
odemnie wyjaśnień poselskich na 
specjalnym wiecu, zwołanym w 
Mińsku, 30 lipca 1906 r., a na któ- 
ry przybyłem chory, gorączkują* 


_ cy, — Edward Woyniłłowicz, który 
 prezydował, podniósł mnie na du- 
chu i dodał sił, sprawił, że wiec za- 
kończył się ogólnym aplauzem i 
uznaniem dla wszystkich nas ów- 
czesnych posłów polskich ziemi 
mińskiej, 

Niestrudzony w pracy, nie miał 
szczęścia w rodzinie, gdyż zrodzone 
w małżeństwie z żyjącą dziś do- 
stojną towarzyszką jego życia p. 
Olimpją Uzłowską, dwoje dzieci, 
syna Szymona i córkę Helenę, w 
młodziutkim wieku stracił, 

Nieszczęście to pogłębiło w nim 
jeszcze bardziej uczucie religijne, 
silny sentyment wiary, który posia- 
dał z młodości; zbudował własnym 
sumptem piękną świątynię katolic- 
ką na jednej z ładniejszych ulic w 
Mińsku, w stylu romańskim. Świą- 
tynia ta kończyła się architekto- 
nicznie ściętą wieżą, tak jak ścię- 
tem było jego życie przez utratę 
dwojga ukochanych dzieci. 

Przyszła wielka wojna, wielkie 
tragedje, wielkie nieszczęścia i 
wielkie potrzeby. Olbrzymie fale 
polskiego wychodźtwa popłynęły z 
Kongresówki daleko na Wschód 
poprzez ziemię mińską, gdzie krzy- 
żami mogił znaczyły „szlaki tu- 
łactwa polskiego, idącego ku od- 
budowie niepodległej ojczyzny. 
Pierwszym znalazł się w ziemi miń- 
skiej i tym razem w pracy społecz- 
nej Edward Woyniłłowicz. I tu 
jedyny raz w życiu był między na- 
mi rozdźwięk. Ja organizowałem 
wspólnie z Władysławem Żukow- 


skim i Henrykiem Święcickim, a' 


później i Władysławem Grabskim, 
Radę Zjazdów Polskich Organiza- 
cyj Pomocy Ofiarom Wojny, dążąc 
do koncentracji i podporządkowa- 
nia ogólnej dyrektywie wszystkich 
polskich wysiłków na terenie daw- 
nej Rosji On był tego zdania, że 
ziemia mińska jest czemś zupełnie 
odrębnem, samociążącem i samo- 
wystarczalnem i nie potrzebującem 
żadnej koordynacji w pracy spo- 
łecznej gdzie indziej. 

Nie dał się przekonać, ale szkoły 
polskie objęły tysiące polskich 
dzieci, ale ochrony i bursy polskie 
_ przytuliły tysiące polskiej młodzie- 
ży i szeroka ofiarna ręka Edwarda 
Woyniłłowicza, zaważyła poważnie 
na budżetach tych organizacyj. 

Nastał koniec wojny, poprzedzi- 
ła go bolszewicka rewolucja. Ce- 
niony przez ludność włościańską 
dla swojej prostoty i znanej 
wszystkim prawości charakteru, 
Edward Woyniłłowicz bez trudu 
wielkiego, ukryty przez chło- 
pów w ich chatach, przetrwał 
ówczesną inwazję hord Czin - gis - 
Chana. Lecz przyszedł 1920 rok. 
Musiał opuścić nazawsze progi 


swego ojcowskiego domu, opuścił 
Sawicze, które były tak pięknym 
brylantem w koronie polskiej pra- 
cy na wschodnich ziemiach Rze- 
czypospolitej. 

Traktat Ryski przeprowadził 
granicę w ten sposób, że z Sawicz 
tylko kilkadziesiąt hektarów zosta- 
ło w Polsce, a reszta utonęła w bol- 
szewickim morzu. Nie było zro- 
zumienia świętego obowiązku oca- 
lenia Sawicz w imię kultury pol- 
skiej, przekreślona została piękna 
karta naszej przeszłości. 

W kożuchu, z kijem w ręku, wy- 
zuty ze wszystkiego, siedemdzie- 
sięcioletni starzec wraz z żoną i 
siostrami, wiernemi jego towa- 
rzyszkami życia — panią Kostro- 
wicką i marszałkową Hortwattową, 
przyszedł do Polski i znalazł przy- 
tułek w Bydgoszczy. Na trzecim 
piętrze, w skromnej kamienicy, na 
ulicy Zamojskiego 23, zamknął na 
zawsze oczy, które długo na świat 
patrzały, patrzały przenikliwie i 
widziały nawskroś poprzez mgła- 
wicę zasłoniętych przyszłych cza- 
sów. 

Widziałem go ostatni raz na pa- 
re tygodni przed śmiercią, kiedy le- 
żał na żelaznem, zlamanem łóżku, 
bez poduszki, bo tak zawsze sy- 
piał. Przez łóżko przechodził pręt 
żelazny, słabo przykryty matera- 
cem, który jak traktat ryski w ży- 
cie polskich wschodnich kresów, 
wdzierał się w jego słabnące ciało. 
Łóżko to było z Sawicz — jedyny 
z nielicznych sprzętów, może na- 
wet służby, ale z Sawicz pocho- 
dzący. 


* 
. . 


Wysokiego wzrostu, wyniosły, z 
orlim spojrzeniem, przy pierwszem 
zetknięciu robił wrażenie potężnej 
indywidualności. Lubił mówić i 
mówił dobrze, używając często 
przysłów: „przepraszam i coś”, ale 
to tylko dodawało uroku i jasności 
jego rozumowaniu. Staje mi przed 
oczyma posiedzenie Mińskiego 
T-wa Rolniczego w 1905 r., kiedy 
już szalała pierwsza rewolucja w 
Rosji. Edward Woyniłłowicz za- 
gaił zebranie T-wa, które było bar- 
dzo liczne, zjazd był z uwagi na 
osobliwą chwilę tłumny. Przyto- 
czył w swojem przemówieniu ob- 
raz, który daje Emile Zola w swo- 
jej powieści „La Dóbacle", na sa- 
mym początku. Jak na polach 
Francji toczy się bitwa, lecą gra- 
naty i szrapnele, a chłop na wios- 
nę, nie bacząc na grozę wojny, orze 
ojczystą glebę i rzuca w nie posiew 
ziarna, które, mimo wojny, przy- 
niesie plon. „Tak my dziś”, mówił 
Edward Woynowicz, „nie oglądaj- 
my się na otaczające nas może na- 
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we wielkie niebezpieczeñstwa, ale 
pozostańmy wierni temu pługowi, 
który nam wręczyła nasza prze- 
szłość historyczna i nasz obowiązek 
wobec kraju i przyszłych pokoleń". 
W życiu zwykłem wytworny w for- 
mach, ale naturalny i pełen prosto- 
ty, czuł się znakomicie w każdem 
środowisku, bo w każdem środowi- 
sku szukał i odnajdywał człowie- 
ka. W zagadnieniach etyki nie 
znał kompromisu — co białe to 
białe, a co czarne to czarne — mó- 
wił. Był też wyrocznią dla całego 
społeczeństwa na Kresach wschod- 
nich, był jego we wszystkich spo- 
rach i zatargach bezapelacyjnym 
sędzią i arbitrem. 

Objeżdżał swoje pola i odwie- 
dzał swoich sąsiadów jednym ko- 
kiem. Sam najczęściej powoził, t. 
zw. „kałamaszką”. Zatrzymywał 
się przy każdym chłopie, którego 
spotkał i długie prowadził rozmo- 
wy, był im bliski, znał ich potrze- 
by i dobrze się wzajem rozumieli. 
Konserwatysta i, rzekłbym, z pew- 
nych zewnętrznych objawów ary- 
stokrata, w gruncie rzeczy wielki 
miłośnik ludu, wielki znawca jego 
życia, faktycznie prawdziwy de- 
mokrata. 

Przy wejściu na cmentarz w Pa- 
ryżu Pere Lachaise stoi wspaniały 
pomnik, dzieło Bartholomć „Aux 
morts" — zmarłym. Pomnik ten 
jakby obejmuje wszystkich zmar- 
łych, pogrzebanych na tym histo- 
rycznym cmentarzu i jakby uosa- 
bia pochowaną na nim minioną 
przeszłość Francji, Pomnik na mo- 
gile Edwarda Woyniłłowicza, któ- 
ry postawią mu wdzięczni rodacy, 
będzie symbolem tragicznej karty 
historji ziemi mińskiej, ściętej, jak 
wieża w świątyni św. Szymona i 
Heleny na Zacharzewskiej ulicy w 
Mińsku. 

Słabe są nasze charaktery. Jak 
trzciny rosną pionowo w górę, ale 
się chwieją przy lada podmuchu. 
Jeszcze są słabsze, te które jak 
bluszcz, szukając oparcia, owijają 
się około trzcin i w latach ciszy i 
spokoju tworzą złudzenie jakiegoś 
muru nieruchomego i twardego. 
Ale w czasach burz dziejowych 
chwieją się na wszystkie strony, nie 
podtrzymując się wzajem, a często 
nawet wzajem się łamiąc. Są jed- 
nak, choć rzadko, dęby rozłożyste, 
które głęboko korzeniami wrośnięte 
w ziemię ojczystą, stawiają czoło 
wszystkim burzom i nawałnicom i 
otulają swemi konarami, chroniąc 
od załamania, słabszych. Jeden z 
polskich dębów historycznych mi- 
nionej epoki wyrwała z korzeniami 
wichura dziejowa: umarł Edward 
Woyniłłowicz. 

Aleksander Lednicki 


Beletrystyka cudzoziemska w polskiej szacie 


(Józeł Conrad: „Wśród prądów“, 


trati „Kodyn“, „Prezentacja hajduków*, 


„Opowieści zasłyszane”, Panait Is- 


Jerzy Duhamel „Zapach 


Światła''). 


Rynek książkowy polski jest nie- 
wielki. Wiemy to z nakładów war- 
tościowych utworów naszych naj- 
wybitniejszych pisarzy. Natomiast 
rzecz dziwna, na rynek dostają się 
w wielkiej ilości powieści, autorów 
cudzoziemskich w niewiarogodnej 
liczbie. Czego się u nas nie tłoma- 
czy? Czego nie wydaja nasi księ- 
garze? 

Tandeta zagraniczna jest rzuca- 
na i przez prowincjonalne małe fir- 
my. Wystarczy przejrzeć katalog 
wydawnictw książkowych za rok 
bieżący, by przekonać się, iż na 
rynku naszym książka beletrystycz- 
na polska jest w mniejszości. Zgub- 
na ta polityka wydawnicza, dykto- 
wana spekulacją, powinna się jak- 
najrychlej skończyć. 

Jakież książki daje wydawca pol- 
skiemu czytelnikowi? Czy naj- 
lepsze pod względem treści i for- 
my? Czy w nienagannej polskiej 
szacie? 

Lepiej tego nie poruszać. Od lat 
walczymy o przyzwoite traktowanie 
cudzoziemskiego tworu. Nawet 
rzecz średnią co do wartości arty- 
stycznej winno się dać w przekła- 
dzie dobrym. Czy tak u nas bywa? 
Zalewa nasz rynek tandeta zagra- 
niczna w tłomaczeniach często od- 
rażających. Utwory wartościowe 
też nie zawsze mają szczęście do 
poważnych tłomaczy. 

Kto temu winien? Straż pišmien- 
nnictwa polskiego miała zwrócić 
uwagę na ten stan rzeczy. Może 
przyszła Akademja znajdzie moż- 
ność ujęcia tego zagadnienia w kar- 
by fachowo-literackie. Przekład 
utworów cudzoziemskich nie wy- 
maga u nas przecież żadnych kwa- 
lifikacji literackich. Powieści fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie, ro- 
syjskie tłomaczy się teraz masowo 
i zapełnia się niemi nasz rynek, ale 
na przekładach tych nie znać troski 
o literaturę. Chodzi tylko o spe- 
kulację. 

Związki zawodowe literackie po- 
winny zająć się temi spekulacyjne- 
mi tylko wydawnictwami. Księ- 
garstwo nasze służyć musi w pier- 
wszem rzędzie produkcji polskiej 
książki. Nie znaczy to, by utwór 
cudzoziemski wartościowy nie był 
pożądany. Należy tylko dać mu 
odpowiednią, troskliwą szatę pol- 
ską. 


Nikt z ludzi rozumnych nie ży- 
czy sobie odsunięcia czytelnika pol- 
skiego od kontaktu z literaturami 
cudzoziemskiemi. Selekcja wybo- 
ru i pietyzm przekładu wyjdzie jed- 
nak na dobre naszej ogólnej kul- 
turze, a i księgarstwu nie zaszkodzi. 

Ukazywanie się przekładów u- 
tworów Joseph'a Conrad'a - Korze- 
niowskiego nie może nie cieszyć 
polskiego czytelnika. Tyle przecież 
ostatniemi czasy pisano o jego pol- 
skości. Pierwszy tom zbiorowego 
wydania poprzedził wzruszającym 
wstępem śp. Stefan Żeromski. Te- 
raz wydano dwa nowe tomy: „Opo- 
wieści zasłyszane” i „Wśród prą- 
dów". Utwory to bezwzględnie 
wartościowe i zasługujące na głęb- 
szą refleksję. Jakże wdzięczni być 
winniśmy za Conradowską opo- 
wieść pt. „Książę Roman"! Szero- 
ki świat czytelniczy angielski do- 
wiedział się z niej o tragizmie nie- 


doli naszej narodowej; „Dusza 
wojownika”, „Opowieść”, „Czarny 
sternik”, „Plantator z Malaty', 


„Wspólnik” Š „Gospoda pod dwie- 
ma wiedźmami”, „Z powodu dola- 
rów" — oto tytuły ciekawych no- 
wel J. Conrada ptzyswojonych te- 
raz mowie polskiej. Nie wszystkie 
przekłady stoją na wysokości tek- 
stu. Do „Opowieści zasłyszanych'”* 
dodano przedmowę R. B. Cunning- 
hame'a - Grahama w przekładzie 
St Wyrzykowskiego. O ile opo- 
wiadania przełożył ten poeta dosyć 
wiernie, wstęp wypadł nieoczeki- 
wanie. Tłomacz usiłował prozę an- 
gielską upoetyzować. Co z tego 
wynikło, może każdy osądzić. Oto 
pierwsze dwa napuszone, sztuczne 
zdania. 

„Genjusz nie potrzebuje odwiecz- 
nym zamierzchnięć zgonem, żeby 
zetrzeć pleśń z napisu swojego gro- 
bowca. 

„Jeżeli zaś plecha omszy pieści- 
wie kamień grobowy, to przyczynia 
mu tylko nowego uroku, podobnie 
jak arabeski mrozu na szybie 
okiennej czynią przeczyste szkło 
jeszcze piękniejszem...' 

O ile ukazywanie się pism Con- 
rada jest rzeczą nieulegającą wąt- 
pliwości — polski przekład utwo- 
rów Panait Istratiego może być 
ciekawy tylko dla pewnej grupy lu- 
dzi. Pisarz ten we Francji wzbu- 
dził zainteresowanie egzotyką te- 
matów i ujęciem rzeczywistości pod 


kątem widzenia zgoła nie zachod- 
nio - europejskim. Maksym Gorkij 
w twórczości swojej pokazywał po- 
dobne środowiska i wyżej cenił du- 
szę brodiagi od zalet psychiki 
człowieka osiadłego. Pomięszanie 
wartości utożsamiło w  Istratim 
świat zalet hajduczych, stojących 
poza prawem, z idealizmem, buntem 
przeciw wyzyskowi kapitalistycz- 
nemu. Na zachodzie umieją odróż- 
nić przebiegłego a nawet litującego 
się nad nędzą bandytę od człowie- 
ka żyjącego w normach praw spo- 
łecznych. Beletrystycznie jest to 
zapewne ciekawy świat wizji. Po- 
kazuje obyczajowość przedmieść 
Braiły, dzikich, rządzących się pię- 
ścią. Odrażające to środowisko! 
„Kodyn” P. Istrati'eśgo mówi prze- 
cież: 

„Jestem synem dwojga płazów”. 
Rodzice moi bili mnie i posyłali na 
kradzież drobiazgów: jakiegoś wor- 
ka pszenicy w porcie lub kury u 
sąsiadów, a za wszelkie wysługi 
dziękowali mi odrazą, twierdzili, 
żem taki brzydki, iż mógłbym spo- 
wodować poronienie, gdyby mnie 
ujrzała brzemienna kobieta". 

Wystarczy ta prezentacja, by 
zrozumieć zakres wzruszeniowo- 
ści autora. Przekład ,Kodyna" 
stosunkowo lepszy choć nieuważny. 
„Prezentacja hajduków* wypadła 
gorzej. 

Przekład „La Pierre d'Horeb'" 
Jerzego Duhamela nie będzie rewe- 
lacją dla kulturalnego czytelnika. 
Szerszy ogół nie wiele uszczknie z 
tej książki. Fabuła zawiera obraz 
stosunków akademickich na wy- 
dziale medycznym z czasów, gdy 
Duhamel poraz pierwszy wszedł do 
sali prosektoryjnej. Było to pewno 
przed 30 laty. Duhamel pokazuje 
swoich kolegów rosjan, żydów, po- 
laków. Czyni nam komplement, 
podnosząc polską wytrwałość, choć 
język nasz nie zna czasownika 
„continuer'. Opowiadanie jego, 
trzymane w półtonach, posługujące 
się nastrojami, wykazuje duży za- 
sób kultury literackiej tego pisarza. 
Nie jest to jednak książka, która 
posiada wagę dla kultury francu- 
skiej. Przełożono ją płynnie. Ory- 
ginał francuski obfituje w subtel- 
ność stylu, wdzięk poszczególnych 
zdań. 

Beletrystyka cudzoziemska w 
polskiej szacie nie zawsze jest od- 
powiednio sharmonizowana, Wyżej 


wymienione przekłady, najwartoś- 


ciowsze z powodzi ukazujących się 
obecnie, niestety nie przeczą tej 
regule. Przydałby się jakiś insty- 
tut autoryzacji przekładów, nim 


ukażą się w książce. 
Eustachy Czekalski 


'Przy gimnazjum pañstwowem w Za- 
mościu, z inicjatywy dyr. Stefana Milera, 
założony został na pustych bezużytecz= 
nych placach ogród przyrodniczy. Środki 
były małe, prawie żadne. Ale zapał, który 
ożywiał dyrektora, przeniósł się na mło- 
dzież szkolną: ów ogród, dziś zwany „cu- 
dem Zamościa” jest pięknym przykładem, 
czego może dokonać energja i wytrwa- 
łość jednostek. 

W ciągu kilku lat szpetne pustkowie 
zmieniło się doszczętnie. Tam, gdzie był 
tylko gruz, wyrwy i jamy, gdzie nawet 
chciała, dziś mamy 


trawa rosnąć nie 


piękny, wcale obszerny ogród, o alejach 


Ogólny widok środkowej części ogrodu 


i ścieżkach obramowanych kwiatami. Kil- 
kaset gatunków roślin dzikich i hodowa- 
nych, ujętych w rodziny, ułatwia mło- 
dzieży praktyczne zaznajamianie się z taj- 
nikami botaniki, przedewszystkiem zaś -— 
zbliża młodzież do natury, nieci wśród 
niej chwalebne zamiłowanie do świata 
roślinnego i zwierzęcego. Tak jest, i zwie- 
rzęcego, albowiem dyr. Miler w parku 
swym umiał zgromadzić i odpowiednio 
umieścić różne zwierzęta i ptaki krajo- 
we. Jest tam i dzik z natury srogi, a tak 
oswojony, że z ręki jada, jest ulubiony 
niedźwiedź, jest para wilków, kilka sarn, 
różne gryzonie, ptaki drapieżne, polne, 
leśne, błotne. Młodzież szkolna z radoś- 
cią zajmuje się swoim „ogrodem przy- 
rodniczym*, który w znacznej mierze jest 


rąk. Stary Zamość zyskał 


dziełem jej 
oryginalną ozdobę, która dziś już staje 
się dumą i ambicją mieszkańców. To też 
przybywają coraz to nowe okazy roślin 
i zwierząt. Niedługo w Ogrodzie przy- 
rodniczym będzie ciasno i trzeba będzie 


myśleć o jego rozszerzeniu. 


W ubiegłym roku, w czasie swego po- 
bytu w Zamojszczyźnie, Ogród zwiedził 
p. Prezydent Rzeczypospolitej, nie szczę- 
dząc p. Stef. Milerowi wyrazów uznania 
Znalazła ona 


O. P., 


za szczęśliwą inicjatywę. 


również poparc e Min. W. R.i 


które zasiliło skromny budżet subwencją 
w kwocie 4000 zł. 


Dla naszych szkół na prowincji impreza 
zamojska winna być wzorem do naśla- 
dowania. Nic tak nie wpływa na zdro- 
wie moralnie młodzieży, jak zbl żenie do 
przyrody, głębsze jej zrozumienie i wy- 
czucie. W tego rodzaju parkach powinny 
być jeszcze boiska dla gier sportowych. 
Młodzież powinna się uczyć, że tylko 
przez własne wysiłki, przez własną pracę 
dochodzi się do pomyślnych wysiłków. 
Tem więcej te wyniki będzie cenić, je- 


żeli je sobie zawdzięczać będzie. 


Wilczyca „Beda” 


na wolności 


JULJAN EJSMOND. 


Przed rozpoczęciem sezonu polowań 


(teljeton myśliwski), 


Już się niedlugo sezon polowań poczyna. 
Radują się myśliwi więcej, niż zwierzyna 
Im bowiem polowanie laur na czoło kładzie, 


a ona nieraz potem bywa na rozkładzie, 


Już stary kaczor uczy swe młode podloty, 

jak rozróżniać myśliwski strzał — i zwykłe grzmoty, 
a kaczka -matka małym wykłada kłapakom 

w jaki sposób uciekać ku najbliższym krzakom, 
ażeby się nie znaleźć w czujnego psa pysku 


lub nie paść pod groźnemi šrótami Pocisku... 


Bliski dzień, gdy myśliwców radosna gromada 
zaniepokoi wrzawą swoją kacze stada 
przybywszy ku ukrytym pośród lasu błotom 
niosąc zgubę kłapakom, starkom i podlotom... 


Święty Hubercie! Niech Twa moc nieogarnięta 
godnie tych skarze, którzy strzelają kaczęta... 
Niechaj pijawki bacznie czyhające w błocie 


przypną się temu, co nie strzela kaczek w locie, 


a dla większej i bardziej dostrzegalnej kary, 
niechaj twarz jego krwawe pogryzą komary! 


Ale prawym myśliwcom, wielki nasz Patronie 

daj szczęście. Niech z nich żaden w błocie nie utonie, 
niechaj nie naszpikuje drótem naganiacza, 

niech drzy przed Pociskami jego rzesza kacza, 

niech zdobyczy przyniesie, ile tylko pragnie 

i niech butów ni spodni nie pogubi w bagnie... 


x x 
ba 
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„Pejzaż“ 


Wacław Dawidowski 


„Droga* 


Z Wystawy Plastyków Wileńskich 


Wileński vernissage dorocznej Wysta- 
wy obrazów i rzeźb artystów plastyków 
jednoczy w salonach Pałacu Reprezen- 
tacyjnego cały high-life miejscowy. Rzec 
można, że dzień ten jest w Wilnie świę- 
tem dorocznem tutejszego świata kultu- 


ralnego. 
Nic dziwnego. Po tandetnych, ad hoc 
urządzanych „salonach, Wystawa wi- 


leńskich plastyków jest owocem rzetel- 
nej pracy, twórczym wynikiem niemałych 
talentów, pozatem jest imprezą dobrze 
i celowo obmyślaną i zorganizowaną. 

Założone zostało Towarzystwo 28 ma- 
ja 1920 r. za czasów Cywilnego Zarządu 
iem Wschodnich. Zalegalizowane było 
już za czasów Litwy Środkowej. (28 lu- 
tego 1921 r.) Rychło po narodzinach 
swych założyło Szkołę Rysunkową, prze- 
kształconą w r. 1925 na Zawodowe Kur- 
sy dla rzemieślników. Kursy rozwijają 
się nadspodziewanie szypko. W latach 
1927 — 1928 zgłosiło się z górą 500 ucz- 
niów, 

W roku 1921 Towarzystwo wydaje 
miesięcznik „Południe”*, Atoli po wy- 
RZ w świat kilku zeszytów, z 
raku funduszów zaniechano dalszego 
wydawnictwa, 


Założycielami Towarzystwa są: pp. 


„Portret p. S.” 


E. Karniej 


Piotr Hermanowicz, Ludomir Śleńdziński, 
Bronisław Jamontt, Wacław Czechowicz, 
Michał Rouba i Stanisław Woźnicki (re- 
daktor „Południa"). 

Zajrzyjmy teraz do Pałacu, w*którym, 
dzięki niezwykłej uprzejmości p. woje- 
wody Władysława Raczkiewicza, rozlo- 
kowali plastycy wileńscy swoje płótna i 
rzeźby. Wystawa zajmuje dwie sale. W 
pierwszej widnieją przeważnie dzieła 
gości, t. j. plastyków nie należących do 
Towarzystwa. 

Cykl „stowarzyszonych“ otwiera p. 
Adamska - Rouba. Widzimy tu szereg 
prac akwarelowych, najlepsze atoli isą 
ilustracje p. Adamskiej oraz lalki, bardzo 
pomysłowe w wykonaniu. 

Sąsiaduje z nią p. Dawidowski, malarz 
o niewątpliwym talencie. Osobliwie uderza 
w jego obrazach czystośćć rysunku, shar- 
monizowanie barw i nieporównane wyczu- 
cie kolorytu. Pejzaże swoje traktuje p. 
Dawidowski realistycznie, z pewną nutą 
stylizacji. Trzy jego obrazy zakupione 
zostały przez warszawską Zachętę S. P. 
do rozlosowania. 

Hoppen. Ba, Hoppen! Nazwisko to 
w Wilnie nie tylko głośne, ale i zasłużo- 
ne. Kto nie zna akwafort Hoppena, 
opartych na motywach wileńskich, w któ- 
rych oddał on całe piękno t, zw. „Stare- 
go Wilna*, ten — rzec można — nie zna 
sztuki wileńskiej. P. Hoppen wydał dwie 
wcale masywne teki akwafort, obecnie 
prezentuje nam trzecią, 

Jamontta cechuje nadewszystko po- 
czucie dekoracyjności, W obrazach jego 
uderza przedziwnie subtelnie odczute ze- 
stawienie kolorytu. Jego obrazy, prze- 
ważnie temperą malowane, mają w sobie 
coś z egzotyzmu, coś nadto może pro- 
miennego w odniesieniu do rodzimych 
motywów, z których najchętniej czerpie 
swe natchnienie, 

Ze szkoły L. Śleńdzińskiego wyszedł p. 
Karniej. Portrety jego odznaczają się 
surową powagą klasycyzmu, jakąś asce- 
tyczną bezmała godnością. 

Słusznie przedstawicieli tej szkoły na- 
zwał p. Husarski w jednej ze swych re- 
cenzyj ,„Nazareńczykami”. 

Mierażeknia Teone wybral sobie p. 
Międzybłocki. Jego „Krzyż litewski" łą- 
czy piękną technikę z pomysłowością 
kompozycji. 

U p. Kwiatkowskiego w rys 


zku dają 
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M. Kulesza 


się zauważyć pewne niedociągnięcia, pe- 
wien pośpiech. Najlepsza jest jego „głów- 
ka”, malowana sangwiną. 

Pan Rouba dał nam obrazy o iście go- 
belinowych, dyskretnych barwach, dobrze 
sharmonizowane, o charakterze dekora- 
cyjnym. 

Niewiele tym razem pokazał obrazów 
p. Tymon Niesiołowski. 

Najsilniej ciągną ku sobie oczy 
obrazy p. Marjana Kuleszy. Jest to je- 
dyny może w Wilnie artysta o skrystali- 
zowanej fizjonomji artystycznej, echu- 
je go przedziwna szczerość w oddaniu ko- 
loru i nastroju. W obrazach jego, olej- 
nych i temperą (w ostatnich czasach Ku- 
lesza przekłada temperą) poprawny ry- 
sunek idzie o lepsze z niezrównaną tech- 
niką łączenia kolorów. Obrazy Kuleszy 
mają w sobie coś z poezji romantycznej, 

Rzeźbę na Wystawie reprezentują czte- 
ry asy wileńskie. Są to pp. Hermanowicz 
(gips), Rałał Jachimowicz (zdobywca II 
nagrody na konkursie pomnika Adama 
Mickiewicza), Szczepanowiczowa  (drze- 
wo) i Szemberg (drzewo oraz kamień), 


E, M. Schummer 
Wilno. 


„ Wnętrze" 


Skąd i dokąd my płyniemy... 


Było kiedyś takie lato upalne, gdy 
przez olbrzymie przestrzenie od morza 
Białego, aż po morze Czarne płynął upa- 
jający oddech wolności. 

Od złotej bramy kijowskiej na wszyst- 
kie strony świata rozlany kraj olbrzymi, 
objęty rozpaloną obręczą upałów. Wyr- 
wać się na ten ocean nizin! Na rzeki pły- 
nące leniwie, gdzieś w przestrzeń, przed 
siebie, pod nieskończoną -kopułą rozjażo- 
nego nieba. Oto pierwszy gest młodzień- 
czej wolności! 

I znalazłem się tego lata nad Prypecią. 


* 
* 


Noce były gorące, czerwcowe. Na wo- 
dzie chwiała się łódka z maiym żaglem 
zwiniętym na cieniutkiej reji, Ta lekka, 
mała łódeczka była pierwszym, prymityw- 
nym przyrządem uskrzydlającym nas w 
czasie i przestrzeni, Noce mieszały się 
z dniami, jak wiatr z niebem, obłokami 
i wodą. I płynął ten korowód wielobarw- 
ny w natchnieniu kryształowem, Wstęgi 
zwidzeń i fantazji. Krystalizował się z 
nich niezbędny nabytek młodości, pry- 
zmat tajemniczy, przez który przełamią 
się wszystkie światła i nastawienia op- 
tyczne późniejszych lat, spojrzenie na 
najprzyziemniejsze zjawiska rzeczywisto- 
ści i jej momenty podniebne, wielkością 
swoją graniczące z tajemniczemi wymia- 
rami nieznanego. 

A zaczynało się wszystko od łódeczki 
z małym żaglem na cieniutkiej reji, 
chwiejącej się na leniwych falach przy- 
brzeżnych Prypeci. 

* 

Noce ciepłe mieszały się rozpalonymi 
dniami, Słońce zawoalowane upałem z 
księżycem przymglonym. Po chłodnej, 
wilgotnej od rosy trawie, szliśmy przez 
łąki do leśnego jeziorka, otoczonego wień- 
cem wzgórz ciemnych, zarośniętych splą- 
tanemi krzakami. W dole drzemała ul- 
tramarynowa misa ciepłej nieruchomej 
wody. W noce duszne kąpiel trwała bez 
końca. W ciszy martwego lasu, pływa- 
liśmy długo miękkiemi, powolnemi rucha- 
mi. Nurzaliśmy się w ciepłej wodzie sen- 
nym, przyjemnym rytmem, jakby w zmy- 
slowem, delikatnem głaskaniu, obejmują- 
cem ciało z wszystkich stron. 

Mrok  rozwłóczył bezszelestne 
gi na wodzie. Jeszcze gdzieś odezwała 
się czasami kukułka 

Nad brzeg oślizgły i omszony przycho- 
dził stary, brodaty Symuś z flasinką bul- 
goczącą za korzuchem, nieodstępną przy- 
jaciółką. Sieć połataną w niezliczonych 
miejscach, ukochaną swoją siateczkę, ko- 
łyskę dla rybek, po mchach puszystych i 
wilgotnych ciągnął za sobą z miękkim 
szelestem. I popijając długiemi łykami 
ostrą, piekącą wódkę, głowę zwichrzoną 
w ostrych sitowiach nurzał i oczy senne 
przecierał, bo gwiazdy drgające w jezio- 
rze az ryby brał i tak się mylił już od lat 
niepamiętnych w noce ciche. Głowę ku 


smu- 


niebu przymglonemu dźwigał i dziwił się, 
sieć rozkołysaną ostrożnie wyciągając: 

— Dziwaśka, ej dziwaśka... 

A gdy po długich, cierpliwych próbach, 
w końcu na siatce lin tłusty się zatrze- 
potał, rechotał stary kudłacz chrapliwie z 
radości, że ta jego flasinka to jest coś, że 
to zawsze w tych dziwaśkach nocnych 
swoje znaczy. 

Aż któregoś wieczoru spotkaliśmy się 
z nim nad brzegiem jeziorka. 

My w płaszczach lekkich zarzuconych 
na nagie ciała, on w korzuchu i w czapie 
nasuniętej głęboko na oczy. Długo się 
nam przyglądał z podełba przymślonym 
wzrokiem i w mętnej, zapijaczonej głowie 
dziwował się sennie naszej fantastycznej 
kąpieli 

— Przyjechało to skądciś, ze świata i 
nago po nocy się włóczy, w wodzie czar- 
nej, zdradliwej, jak żaby się moczył? 

Stanął ra brzegu, na siateczce swojej 
z łoziny i sznurków splecionej, oparł się 


i patrzył na wodę rozkołysaną. Przy- 
glądał się długo naszej kąpieli. Las szu- 
miał gdzieś pod wierzchołkami, 

Zdziwił się w końcu Symuś, zdziwił 


pomału, ale głęboko i gruntownie, 

— Dziwaśka, dziwaśka. 

Wyszliśmy z wody i usiedli przy nim 
na mchu miękkim, jak jedwab, paląc pa- 
pierosy. 

Symuś przeczekał długą chwilę, aż się 
woda uspokoiła, potem dopiero sięć zgrzy- 
białą zanurzył pomału, delikatnie i czekał 


cierpliwie. 
. 
. . 


Po tem poznaniu z Symusiem zawar- 
liśmy z nim umowę: za litrową butelkę 
drogocennej dla niego wódki użyczył nam 
swojej starej sieci, 

Duże to było, stare i podarte. Sieć 
miała jakieś pięćdziesiąt metrów długo- 
ści, w środku była matnia, na dole oło- 


wiane krążki, u góry w odstępach korki” 


utrzymujące ją na powierzchni. 

Cały dzień łataliśmy ją w trójkę roz- 
łożywszy się z tym rupieciem na szerokiej 
ławie pod oknami Symusiowej chałupy. 

Odkrywaliśmy nowe światy. 

To nic, że w swej naiwności braliśmy 
się do rzeczy, o których nie mieliśmy po- 
jęcia. Zresztą po kilku dniach byliśmy 
już „wytrawnymi* rybakami.  Ważniej- 
szem było to, że w zbudzonej fantasma- 
gorji tego lata zainteresowała nas: woda, 
sieć i ryby. Że takie było nastawienie 
nasze w okresie pierwszej, pełnej świado- 
mości w otaczającym nas świecie, 

A mogło się obudzić w to lato burzli- 
we, sto innych nastawień, pozostawiają- 
cych na zawsze po sobie głęboki ślad na 
wszystkiem. 


* 
. * 


Tego dnia wieczorem, gdy księżyc, ol- 
brzymia miedziana tarcza na wschodzie 
przywędrował z poza lasów dalekich, 
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kołysząc się na niebie zawoalowanem 
warstwami upału, wsiadaliśmy do ża- 
glówki. Ą 

Sieć zwiniętą wzorowo — 
na przód łodzi, 

Noc była cicha, bezwietrzna. Drobna, 
ledwie dostrzegalna fala pluskała bezsze- 
lestnie o piaski nadbrzeżne. 

Jechaliśmy w górę rzeki, o kilka me- 
trów od brzegu, odbijając się lekko wio- 
słami o płytkie dno. Woda płynęła tutaj 
leniwie, główny nurt rzeki szedł środ- 
kiem koryta, Szybkie i niemęczące są ta- 
kie przybrzeżne wędrówki na Prypeci. — ' 

W cieniu wysokiego brzegu sunęliśmy a, 
bez najlżejszego szmeru, Z prawej stro- ` 
ny ciemny, ultramarynowy pas i my w 
nim niewidoczni, zlani z jego tajemniczą 
zasłoną, za którą gdzieś w górze sunął po 
niebie ukryty za lasem księżyc, Po lewej— 
rzeka, pas zielony, mistyczny, mieniący 
się nurt, bezszelestny prąd idący z prze- 
strzeni w przestrzeń, powiew seledynowy, 
szeroka, tajemnicza smuga ruchu. A na 
granicy tych dwóch świetlnych światów 
my — łódź niema, bezszelestna, suniemy 
pod prąd rzeki i księżyca w nieruchomym 
pasie cienistego brzegu. 

Zdaleka już widać półkoliste zatoki na 
Zachradziskach. 

Z tyłu za nami zamajaczyły ciemne ru- 
chome plamy na środku rzeki, 

To rybacy z Mozyrza płynęli na nocny 
połów. 

Minęli nas szybko i zataczając szero- 
kie łuki spuszczali z lekkiem pluskiem 
sieci do wody. Od brzegu, w prostej linji 
na środek rzeki i wiosłując szybko, wiel- 
ką kolistą linją do brzegu. Trwało to 
długo, a odbywało się cicho, bez słowa. 

Przybiliśmy do przeciwległego Ba 

SET aż „odjadą dalej. 


srebrne, PD się plamy, To małe 
rybki uwięzione w oczkach matni, Wyj- 
mują je z pomiędzy sznurków i rzucają 
z powrotem do wody. Lecą w powietrzu 
jak srebrne ogniki i znikają pod rozmigo- 
taną powierzchnią rzeki. Spieszą się, to 
nie jest połów. a 
Laduja ciezkie, mokre sieci na lodzie i 
znów, jak duchy, jak nietoperze olbrz 
mie wlokace bezwladne skrzydla po wo- 
dzie plyna dalej. 
Zniknęli, rozwiali sie w promieniach 
księżyca. ` 
Przymocowališmy jeden koniec sieci na 
brzegu do jakiegoś korzenia i spuszczając 
ją pomału do wody suniemy na środek 
rzeki cicho, bez najlżejszego szelestu. 
Z trudem, metr po metrze zataczamy 
wielki łuk. Sieć wydęta prądem rze- 
ki opiera się płynnym uderzeniem wioseł. 
Podnosi się dziób łodzi wysoko. Schod 
cicho do wody i zaciągam lewe skrzydł 
sieci do brzegu. Woda po szyję. 
po piaszczystem, gładkiem dnie. Was] 
pasma chłodnych prądów łaskoczą po 
le, jak zimne, stalowe nitki. To plecć 
dotkną, to piersi, to koło nóg się prze: 
winą. 


—rmhausaua 


Ratunek Ben. Nobile, śmia- 
lego zdobywcy bieżuna pół- 
nocnego, był bardzo trudny. 
Okręty ratownicze nie mogły 
się poruszać na terenach lo- 
dowych. Gdyby nie lotnik 
Tornberg, nieprędko jeszcze 
dowiedzielibyśmy się o losach 
dzielnego zdobywcy bieguna. 
Jakie trudności nastręcza po- 


dróż przez morza lodowe, 


Dobiliśmy do brzegu. Równo, pomału 
wyciągamy obydwa końce sieci, oblepio- 
nej zielskiem wodnem. Zbliża się matnia. 
Wlepiamy w nią oczy i — nic. Pusta. 

- Zapalamy papierosy i odpoczywamy. 

Znowu sieć zwinięta na przód łodzi. 
Suniemy wzdłuż brzegu. Wjeżdżamy do 
sennej nieruchomej zatoki. I znowu wal- 
ka z prądem rzeki, ciężarem sieci i ela- 
słycznym oporem wody. Tylko jeszcze 
ciszej, szybciej i sprawniej, Zamknęliśmy 
koło. Ciągniemy. Zbliża się matnia po- 
mału, zostawiając po sobie szeroką, ła- 
godną falę na powierzchni. 

I nagle z pod naszych stóp, od brze- 
gu z głośnem mlaśnięciem wyskakuje ol- 
krzymi cień. Błysnęło coś w świetle księ- 
życa i chlupnęło do wody przed samą 
matnią. Wyciągamy gorączkowo. Byle 


pokazują ilustrację. Większość 
okrętów ginie wśród uścisku 
lodów. 


metalowe, jak 


Lód miażdży ściany 
łupiny. Za- 
łoga musi się ratować ucieczką. 
Tylko trał, szczęśliwy zbieg 
okoliczności przychodził im 


z pomocą. Lotnictwo i radjo 


ogromnie ułatwiły niesienie bo- 


Już widać tylko maszt: lody zmiażdżyły okręt 


prędzej z matnią na brzeg. Znowu ten 
sam skok, błysk i chlupnięcie do wody. 

— Ki djabli?! 

Szarpie silnie! Ciągniemy z © 
łych sił, W matni chlupot, zamieszanie. 
Wyjeżdża na brzeg ociekająca wodą w 
podskokach szalonych. 

Rzucamy się na nią, przygniatamy swo- 
im ciężarem. Olbrzymi szczupak półtora- 
metrowej długości miota się w potężnych 
podskokach. Uciekamy z matnią daleko 
na brzeg. Okrzyki zwycięskiej radości 
rozdarty ciszę nocną. W podskokach sprę- 
żystych tańczy na piasku potężne szczupa- 
czysko, wiruje, jak elastyczny fajerwerk 
naszych zapałów młodzieńczych, jak koły- 
szące się w wiecznych zachwytach rozpę- 


dzone serce naszej młodości. 


* 
* * 
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mocy nawet i na tych niedo- 


stępnych terenach. 
343944492200900400090944000000000000009 


Leżę na dnie łodzi, na wilgotnym sia- 
nie. Wracamy. 

Żagiel rozpięty w porannym powiewie 
jak olbrzymia muszla płynie na różowem 
niebie. Cisza, 

Łódź sunie bez drgienia najlżejszego. 
Z rękami założonemi pod głowę wyciągam 
się jak długi, prostuję zmęczone nogi. 
W oczach niebo błękitniejące w zenicie i 
biały obłok żagla. 

Jestem senny, jakby w przestrzeni za- 
wieszony. Powieki opadają na oczy. Świa- 
tło seledynowe przenika przez nie do 
źrenic, 

Niebo jest nieruchomą jasnością, ża- 
giel — białym skamieniałym płomieniem. 

— Skąd í dokąd my płyniemy?.. 


Mieczysław Rytard 


TEATR NARODOWY: ,OGNIESZTUCZNE*, KOMEDJA W 3-CH 
AKTACH L. CHIARELLEGO 


Wykonawcy ról głównych: P.p. Ćwiklińska i Kamiński 


Polskie sceny 


Gdyby sztuki polskie były tak 
często grywane w Budapeszcie, jak 
sztuki węgierskie są grywane w 
Warszawie, autorowie nasi mogliby 
scenę budapeszteńską uważać nie- 
mal za swoją. Niestety, jednak, je- 
żeli idzie o teatr, stare, tradycyjne, 
piękne powiedzenie „węgier, polak, 
dwa bratanki" tylko w połowie pol- 
skiej zdaje się być prawdziwe, bo- 
wiem w Budapeszcie wcale nie je- 
steśmy wystawiani, gdy warszaw- 
ski teatr Letni śmiało może na swo- 
jej kurtynie wypisać wyżej przyto- 
czony werset, jako dobitne motto 
repertuarowe drugiej sceny miej- 
skiej. W życiu teatralnem węgier — 
co tu ukrywać! — nie jest „bratan- 
kiem“ polaka, gdy polak (o nielo- 
giczna rzeczywistości!), polak jest 
„bratankiem węgra, co stwierdza 
swojem postępowaniem. 

A przecież nikt nie powie, że na- 
sza twórczość komedjopisarska u- 
stępuje twórczości węgierskiej. 
Trafia się coprawda w tym lub 
owym trzeciorzędnym perjodyku 
polskim  hałaśliwy  recenzencina, 
odsądzający twórczość dramatopi- 
sarską polską od czci i wiary, ale 
dzieje się to na gruncie osobistej 
tego recenziny, niczem nie uspra- 
wiedliwionej, pychy, wyrastającej z 
braku fachowej kompetencji. Taki 
recenzencina ryczy na papierze: 
„Claudel! tylko Claudel! Kaiser! 
tylko Kaiser! Wszystko inne nic 


Fot. Malarski 


nie jest warte! Niema zbawienia po- 
za Claudelem i Kaiserem! Wysta- 
wiajcie Claudela i Kaisera!'* A kie- 
dy nareszcie wystawią Claudela i 
Kaisera, to recenzencina nie ma nic 
o tych fenomenach do powiedzenia. 
Na scenie pada Claudel, a w bojo- 
wym perjodyku pyszny recenzenci- 
na mamrocze kilka banalnych fra- 
zesów o... poezji; na czem jednak 
polega wielkość Claudela, czy au- 
tora „Dnia i nocy", recenzencina 
nie wie. Wielkość ta polegała dla 
recenzenciny, oczywiście, na tem, 
że Claudela... nie grano w Warsza- 
wie. Kiedy go przecież zagrano... 
trzeba się rozejrzyć za innym nie- 
granym w Polsce autorem, aby 
znów móc wyrzekać patetycznie i 
jadowicie na naszą zaściankowość, 
i aby się znów udrapować w dźwię- 
ki nieznaneśo lub prawie nieznane- 
go nazwiska zagranicznego. Ta 
metoda popłaca na czas niedługi. 
Nawoływanie o „głębię” i o „po- 
ezję' bez wylegitymowania się z 
tego, że się samemu jest głębokim i 
że się rozumie poezję, w końcu 
kompromituje srogiego nawoływa- 
cza, bo publiczność nie czyta recen- 
zji bezmyślnie, ale przeciwnie, czy- 
ta je krytycznie, i nieraz, wyczy- 
tawszy w nich głupstwo, lub na- 
pastliwość, wzrusza ramionami i 
obdarza recenzencinę epitetem nie 
bardzo pochlebnym. 


Od pewnego czasu ten komiczny 
typ recenzenciny znalazł swój od- 
powiednik na stanowiskach dyrek- 
torskich w niektórych subwencjo- 
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nowanych teatrach prowincjonal- 
nych. We Lwowie naprzykład ma- 
gistrat nie odnowił kontraktu z dy- 
rektorem Trzcińskim podobno dla- 
tego, że dyrektor Trzciński w nie- 
dostatecznej mierze uwzględniał 
twórczość dramatopisarską polską. 
Analogiczne przesilenie grozi te- 
atrowi krakowskiemu, gdzie otwar- 


ty bojkot twórczości polskiej na 


rzecz niemieckiej zakończył się wy- 
razami uznania na szpaltach prasy 
niemieckiej, W Morgenzeifunś p. 
Meller wychwala dyrektora Nowa- 
kowskiego i doktora Świątka za 
„dobór zagranicznych sztuk repre- 
zentatywnych”* i za „anekłtowanie 
do swego żelaznego repertuaru ty- 
tanów niemieckiej dramaturgji“. 
Najzabawniejsze jest to (ładna za- 
bawa!) że wystawianie „tytanów 
niemieckiej dramaturgji“ doprowa- 
dziło teatr imienia Słowackiego do 
poważnego deficytu. Na co pp. dy- 
rektorowie Nowakowski i Świątek 
znaleźli niezwłocznie świetną radę: 
wystawili sztukę p. Osipa Dymowa 
przy pomocy ex-czlonka berliń- 
skiego teatru Piscatora, teatru — 
jak słusznie podkreśla jeden z kry- 
tyków krakowskich — „obliczonego 
notorycznie na komunistyczną pro- 
pagandę'. Krytyk ten dodaje: „P. 
Nowakowski dokłada coraz usil- 
niejszych starań, aby okres jego 
dyrekcji był czarną plamą w dzie- 
jach teatru krakowskiego”. 
Wróćmy atoli do Warszawy. 
Warto zwrócić uwagę na znamien- 
ny fakt, że Wiadomości Literackie 
oddawna popierające repertuarowe 
stanowisko dyrektora Nowakow- 
skiego i doktora Świątka, zapew- 
niają kategorycznie, że „triumwirat 
Borowy - Górski - Zawistowski” nie 
będzie grywał sztuk polskich, czyli 
że pójdzie w Warszawie za przy- 
kładem panów Świątka i Nowakow- 
kowskiego. Innemi słowy, jeżeli za- 
ufać radosnym zapowiedziom Wia- 
domości Literackich, pierwsza sce- 
na polska lada dzień będzie chwa- 
lona w Morgenzeitung za dobór za- 
granicznych sztuk, za żelazny nie- 
miecki repertuar z panem Klabun- 
dem na czele, za wystawianie Ful- 
dy i Rehfischa i może nawet za 
sprowadzenie z Berlina samego to- 
warzysza Piscatora na reżyserski 
występ do polskiej stolicy. Byłby to 
już nie triumwirat, ale, zaiste, 
trjumtirat! i 
Przypuszczać jednak wolno, że 
wiadomości Literackie cieszą „sie 
przedwcześnie, i że „triumwirat ` w 
najbliższych dniach wypowie się w 
sprawie repertuaru sam, „aby pol- 
ska opinja publiczna, zaniepokojo- 
na przez obrońcę pana Klabunda, 
wiedziała, jakiego repertuaru w 


A 


; 


TEATR LETNI: „SEKRETARKA PANA PREZESA”, 


KOMEDJA FEDORA 


Fot Jan Malarsk, 


Wykonawcy ról głównych: Pp. Leszczyńska, Zelwerowicz i Różańska 


subwencjonowanych teatrach war- 
szawskich ma się istotnie spodzie- 
wać. 
Dwie ostatnie nowości teatrów 
miejskich to p. Chiarelli i p. Fedor; 
_ nudnawa komedja włoska utalento- 
wanego autora, który tym razem 
postanowił napisać sztukę w typie 
= amerykańskim, rzecz pt. Ognie 
sztuczne (p. Ćwiklińska, p. Kamiń- 
ski, p. Majdrowiczówna, p. Różyc- 
ki), i komedja węgierska, napisana 
według szablonu sztuk paryskich 
bulwarowych pt. Sekretarka pana 
prezesa (p. Leszczyńska, p. Zelwe- 
rowicz, p. Lenczewski). P. Ćwikliń- 
ska zawsze jest urocza, nawet wów- 
czas gdy interpretuje rolę nie- 
wdzięczną w komedji nieudanej. P. 
Kamiński zawsze jest znakomity, 
nawet wówczas gdy najdespotycz- 
= niej zmienia postać daną mu przez 
_ autora do scenicznej inkarnacji. P. 
Ola Leszczyńska będzie świetna, 
. gdy wykona brawurowo, co naszki 
cowała wybornie, lecz nieśmiało, 
na przedstawieniu premierowem 
„Sekretarki pana prezesa. 
Wacław Grubiński 


Drobiazgi teatralne 


; AUTORZY FRANCUSCY BRONIĄ SIĘ 


P. Gemier, dyrektor paryskiego Odeonu 
i Prezes Międzynarodowego Towarzystwa 
Teatralnego, wyprawił przed paru tygod- 
niami obiad dla p. Granowskiego, dyrek- 
tora trupy żydowskiej z Moskwy, która 
daje obecnie przedstawienia w Paryżu, 


P. Gemier lubi popisywać się przy de- 
serze talentem krasomówczym. Wyrżnął 
tedy mówkę, w której podniósł wysoko za- 
sługi artystyczne bolszewickich autorów i 
artystów żydowskich zaznaczając równo- 
cześnie upadek twórczości dramatycznej 
francuskiej, Zwierzył się, że nie chce pro- 
wadzić dalej teatru Antoine'a, bo ma odrazę 


2943029290900000090000000000000000000000 


30-LECIE PRACY 


Józeł Galewski, utalentowany artysta - 


malarz, obchodził 30-lecie swej pracy. 
Galewski jest stałym dekoratorem te- 
atrzyku Qui Pro Quo, bywalcy tego 


doskonałego kabaretu nauczyli się cenić 

jego pomysłowość, i dobry smak i wyćwi- 

czoną technikę. Jest on również stałym 

współpracownikiem wytwórni kinemato- 

graficznej „Sfinks”, która mu zawdzięcza 
wiele. 
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do grania takich ramot jak melodramaty 
Bernsteina lub wodewile Verneuil'a. 


, Na bankiecie byli przeważnie cudzo- 
ziemcy. Na drugi dzień w paru dzienni- 
kach fracuskich pojawiły się ostre wy- 
mówki pod adresem p. Gemier'a, 


— Możesz pan sądzić, co pan chcesz, o 
autorach francuskich, ale nie wypada ich 
obgadywać przed cudzoziemcami. To jest 
więcej niż nietakt, 


P. Gemier przeraził się i pośpieszył 
ze sprostowaniem do radjo. Wygłosił 
speach, w którem złożył przymilne ukło- 
ny wszystkim nieomal autorom Írancu- 
skim, nie wykluczając Bernsteina. Za 
największych genjuszów teatralnych uznał 
Courteline'a i Tristana Bernarda, szcze- 
gólnie słodkiemi słówkami obdarzył mło- 
dych pisarzy, 


Lecz tem burzy nie uciszył, Bernstein 
i Verneuil nie dali się przeprosić, i na 
szpaltach „Comoedji* wystąpili przeciw 
Gemierowi z  druzgocącemi zarzutami, 
Bernstein nazywa go poprostu spekulan- 
tem, polującym na cudzą kieszeń, We- 
dług niego p. Gemier wyzbywa się teatru 
Antoine'a nie dla tego, że mu obrzydła 
współczesna twórczość dramatyczna, lecz 
żeby wziąść od przedsiębiorców kinema- 
tograficznych parę miljonów franków, Zaś 
p. Verneuil zwierza się, że p, Gemier nie 
zawsze miał taki wstręt do jego talentu, 
bo sześć lat temu, już jako dyrektor 
„Odeonu”, zaproponował mu pisanie ko- 
medji na współkę i wziął od niego zalicz- 
kę w kwocie 50 tys. franków. Spółka nie 
doszła do skutku, ale p. Gemier dotych- 
czas pieniędzy nie zwrócił, bo w ogóle te- 
$o zwyczaju nie uznaje, 


Polemika przybrała ostry i przykry ton: 
autorzy francuscy nie żartują, gdy chodzi 
o obronę ich interesów. Bernstein zresztą 
całą międzynarodową imprezę Gemier'a 
nazywa wielkiem humbugiem. 


ALFRED KERR O AUTORACH 
NIEMIECKICH 


Z okazji wystawienia „Ducha Ziemi” 
Wedekinda w Paryżu przez zespół nie- 
miecki, znany krytyk berliński, p., Alfred 
Kerr wygłosił tamże odczyt o współczes- 
nej twórczości dramatycznej w Niemczech. 
Stwierdził, że czasy powojenne nie były 
dotąd pomyślne dla tej twórczości. 


— Jesteśmy w Niemczech, jak w po- 
czekalni na oddalonej stacji kolejowej. 
Jeden pociąg odszedł, — i nie wiadomo, 
kiedy przyjdzie inny. 

Ekspresjonizm zawiódł, teraz jest na- 
wrót do realizmu i teatralności. 


Braknie jednak dzieł oryginalnych o 


większym rozmachu. 


Wszędzie ta sama tęsknota za genju- 
szem, który nową prawdę obwieści. Kiedyż 
się zjawi nareszcie?,., 


BURZA_W SZKLANCE WODY 


Ulubienica publiczności warszawskiej, 
p. Marja Malicka gra główną rolę w ob- 
razie filmowym, który realizuje obecnie 
p. Szaro, Zdjęcia dokonywują się w 
Krakowie. Korzystając z wolnego od prób 
i od występów czasu, za zgodą dyr. Szyf- 
mana pojechała tam p. Malicka. Tym- 
czasem w Teatrze Małym w Warszawie 
zdarzyła się mała, jak przystało temu te- 


atrzykowi, katastrofa, P. Marja Przybył- 
ko, grająca tytułową rolę w komedji „Oto 
kobieta" lekko zaniemogła. Mała niedy- 
spozycja, wywołująca jednak małą, trzy- 
dniową przerwę. Co grać? Oczywiście — 
wieczny, niezawodny „Świt, dzień i noc”. 
P. Szytman telegrafuje do Krakowa do p. 
Malickiejj — Niech pani natychmiast 
przyjeżdża. Ona odpowiada: — Nie mo- 
$ę przerwać zdjęć. Przez trzy dni Teatr 
Mały nie ma co grać, P, Szyfman oczy- 
wiście jest bardzo niezadowolony. Zapo- 
wiada, że w przyszłości nie pozwoli żad- 
nemu ze swych artystów grać w obrazach 
filmowych, Wytacza sprawę p. Malickiej 
przed forum „Zaspu”, Panna Malicka 
wyjaśnia na szpaltach dzienników swoją 
kłopotliwą sytuację, Pan Szaro dorzuca 
swoje wyjaśnienia. Reklama dla obrazu 
znakomita, — niczem ów proces, który 
córka Rasputina, mająca grać w filmie pod 
tym tytułem, wytacza Ks, Jussupowowi o 
odszkodowanie za zabójstwo ojca... 


Artyści, przygotowujący inne filmy 
polskie na sezon jesienny, zaniepokojeni! 
P. Jadwiga Smosarska, wielki nasz star 
kinematograficzny, będzie odtwarzać po- 
dwójną rolę w dramacie filmowym, do 
którego scenarjusz napisał sam Stefan 
Kiedrzyński, („Tajemnica starego rodu"). 
Sekundują jej piękna P, Gorczyńska, mło- 
dy amant filmowy, p. Mar, słynny tenor 
p. Gruszczyński i — excusez du peu, dwie 
znakomitości kabaretowe: Walter i Kru- 
kowski, cała plejada innych artystów, Re- 
żyseruje p. Chaberski, przy pomocy pp. 
Krawicza i Szebeki, „kręci' najlepszy 
operator polski, inż. Gniazdowski, orga- 
nizację trzymają w ręku dyrektorzy 
„Sfinksa”, Co mają oni wszyscy uczy- 
nić, aby „narobić hałasu"? Poli Ne- 
gri w takich momentach zwykle kra- 
dziono bezcenne futra i klejnoty, albo wy- 
chodziła zamąż za Valentina czy Chapli- 
na. P. Smosarska waha się dotąd: w 
swej podwójnej roli ma dwóch ojców, pp. 
Knake-Zawadzkiego i  Gawlikowskiego, 
dobrych rad więc jej nie zabraknie. Naj- 
skuteczniejszych jednak i pewniejszych 
udzieli jej niewyczerpany w pomysłach 
„Lopek'* Krukowski... 


w w 


WYWCZASY 


ZMUZYKI 


Zdzisław Roesner, laureat Konserwa- 

torjum Warsz. z klasy prof. Wacła- 

wa Kochańskiego. Wysoce utalento- 

wany skrzypek otrzymał nagrodę im. 
Izabel: Krystall. 
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FRANCISZEK  NECHWILLA 


W numerze 25 „Świata* ukazała się 
wzmianka o jubileuszu 40-letniej pracy 
Naczelnego Dyrektora i Przedstawiciela 
Oddziału firmy „Singer Sewing Machine 
Company” w Polsce — pana Franciszka 
Nechwilli. Obecnie udało nam się pozy- 
skać nieco bliższych szczegółów o tej 
rzadkiej i podniosłej uroczystości, która 
miała miejsce 16 b. m. i chętnie dzielimy 
się temi wiadomościami z czytelnikami, 
posłużyć one mogą bowiem przykładem, 
że istotna praca i zalety charakteru za- 
wsze należycie ocenione zostają. 


$... 


NA RIWIERZE 


Artyści scen warszawskich na letnich wywczasach Pp.: Karol Benda, Mila 
Kamińska i Skalska 
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Zasłużony Jubilat młody jeszcze, w sa- 
mym rozkwicie sił wieku męskiego, jest 
wybitną jednostką, niezmiernie cenioną 
przez Zarząd Główny firmy w New Yorku, 
zarówno jak i przez paryską ekspozyturę 
tegoż Zarządu na całą Europę, Jest ` 
przykładem energji i zapału do pracy, 
wzorem sprawiedliwości w postępowaniu, 
cechuje go kryształowy charakter obok 
wielkiej dobroci serca i wysokiej inteli- 
gencji, 


Obchód jubileuszu miał przebieg bar- 
dzo uroczysty i wzniosły, gdyż liczne rze- 
sze pracowników firmy z całej Polski po- 
śpieszyły wyrazić hołd swemu tak cenio- 
nemu i szanowanemu Przewodnikowi, 

Po nabożeństwie, w przepełnionym pra- 
wie samymi uczestnikami kościele P, P. 
Wizytek, personel tutejszy i przyjezdny 
zebrał się w pięknie kwieciem i zielenią 
udekorowanej sali Malinowej hotelu Bri- 
stol, gdzie delegaci rozmaitych Oddziałów 
i Wydziałów firmy w Polsce wygłosili 
okolicznościowe mowy, podnosząc wielkie 
zasługi Jubilata w dziedzinie rozwoju in- 
teresu, a także jako doskonałego, rozum- 


Franciszek Nechwilla 


nego i dbającego o byt i dobro pracow- 
ników Kierownika i Źwierzchnika. 

Jako widomy dowód uznania i serdecz- 
nego związku wręczona została Jubilatowi 
artystycznie wykonana złota księga pa- 
miątkowa, zawierająca, oprócz fotografij 
wszystkich pracowników licznych oddzia- 
łów firmy — głównie opisy i rysunki SE 
scowości i placówek, gdzie pan Nechwilla 
w czasie 40-letniej pracy swojej w firmie, 
zawsze na kierowniczych stanowiskach, 
miał sposobność wykazać owocną i donio- 
słą swoją działalność i zdobyć sympatję 
i uznanie wszystkich mających z nim ja- 
kąkolwiek styczność. 

Głęboko wzruszony Jubilat w pięknych, 
pełnych powagi i skromności słowach dzię- 
kował obecnym zgromadzonym  rzeszom 
pracowników, 

W czasie obchodu nadeszły setki tele- 
gramów. 

Następnie szanowny Jubilat z dostojną 
Małżonką i najbliższą Rodziną zasiadł w 
gronie personelu tutejszego i przyjezdne- 
go do wspólnej wieczerzy. 

Posypały się mowy i toasty, a serdecz- 
ny, ciepły nastrój całego dnia i wieczoru 
na długo pozostanie w pamięci uczestni- 
ków, niezmiernie uradowanych, że mogli 
dać wyraz czci i wdzięczności dla swego 
tak umiłowanego Zwierzchnika. 


=-= 


Z SZEROKIEGO 
ŚWIATA 
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Pekin przestał 
być stolicą 
Cbin 


(oN e] 


Przedmieście Pekinu: dżonki 


na kanale 


Karawana wielbłądów 
na ulicach Pekinu 


Muzykańci chińscy 


Przed chińskim sklepem 


XXVI-ty MIĘDZYNARODOWY KONGRES POKOJU W WARSZAWIE 


Otwarcie Międzynarodowego Zjazdu Pacyfistycznego w Sali Rady Miejskiej w Warszawie. Przewodniczył St. Thugutt. 
W kongresie biorą udział najwybitniejsi przedstawiciele pacyfizmu amerykańskiego, angielskiego, francuskiego, nie- 
mieckiago, szwajcarskiego i t. d. Fot. Photo-Plat 
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[ZABÓJSTWO 2-ch POSŁÓW W PARLAMENCIE BELGRADZKIM 


Paweł Radicz, były minister rolnictwa, po- 
seł stronnictwa chorwackiego, zastrzelony 


Stefan Radicz, przywódca 

chorwatów w parlamencie 

jugosłowiańskim, ciężko 
ranny 


P. Raczycz, poseł rady- 

kalistyczny ze stronni- 

ctwa rządowego, który 

zastrzelił w parlamencie 

jugosłowiańskim dwóch 

posłów z partji chorwa- 
ckiej 


Wielokrotny mistrz Polski kpt. Tkaczyk po wręczeniu na- 
grody jego imienia zwycięskim zawodnikom 


Tydzień sportowy 


Po długim poście, kiepski apetyt. Wi- 


ny i przewiny P. Z. N. — Jedenaście 

gwiazd, — Ukłon Łodzi i Poznania. — 

Raid  „storturowanych'. —  Austrjackie 
gadanie. 


Polski Związek Piłki Nożnej, najwyż- 
sza nasza instancja piłkarska, pomimo 
gruntownej reorganizacji nie może się po- 
zbyć wad i „słabostek'"* swego poprzed- 
nika. 

Po całorocznem bojkotowaniu zagrani- 
cy przez polskie piłkarstwo, zorjentował 
się, że trzeba to naprawić i przypomnieć 
się znowu „krótkiej” pamięci swych ko- 
logów po fachu. 

Jak nieobliczalne były skutki tej bez- 
sensownej separacji, wszyscy o tem wie- 
my. Poziom piłkarstwa obniżył się bar- 
dzo, niedotrzymaliśmy całego szeregu 
umów i zobowiązań zrażając tem do sie- 
bie klijentów „od kopania”, 

W Europie rozpowszechniła się fatal- 
na opinja o rozgardjaszu i bałaganie w 
naszej „republice” piłkarskiej, 

Wskrzesiliśmy tradycje „dzikich pól" 
przeniesionych do sportu, rokoszy, bun- 
tów, zdrad, zawiści i intryg. 


Po długiej chorobie i wyczerpującym 
stanie podgorączkowym pomału wróciliś- 
my do zdrowia. Mamy nowego zopero- 
wanego rekonwalescenta (P. Z. P. N.) 
i w jego ramach tak upragnioną ligę pil- 
karską. 

Przypuszczaliśmy, że po smutnych do- 
świadczeniach z niedawnej przeszłości po 
ogólnem uświadomieniu sobie i poznaniu 
fatalnej polityki i gospodarki dawnego P. 

P. N.-u, nowa władza pchnie nasze pił- 
karstwo na nowe tory. 

Nikt nie żąda cudów i błyskawicznych 
objawień, Pragniemy jednak zmiany na 
lepsze i widoków na przyszłość. 

Tymczasem pierwszy występ na are- 
nie międzynarodowej wypadł ponuro i 
groteskowo zarazem, 

Chcąc naprawić „zło“ krakowskiego 
związku, zorganizował warszawski obec- 
nie P. Z. P. N. pierwsze w tym roku 
spotkanie międzynarodowe. Wybór padł 
na drużynę olimpijską U. S. A. 

Dlaczego? 


£i E r: S: P. 


Na to pytanie może odpowiedzieć tyl- 
ko dosyć tajemniczy do tej pory zarząd 
związku, Przecież amerykanów tłuczono 
w Amsterdamie bez litości, 

Kto chciał, strzelał goale Cooperowi, 
jednemu z najpocieszniejszych bramka- 
rzy na kuli ziemskiej, 

Dwucyfrowe wyniki z którymi odpra- 
wiono zarozumiałych na innych polach 
yankesów, były na.porządku dziennym. 

Wiadomo przecież, że nie przedsta- 
wiają ani żadnej klasy w piłkarstwie, od 
Argentyny przyjęli pokornie aż jedenaś- 
cie bramek i to bez najmniejszego wysił- 
ku ze strony południowych „rodaków. 


Dlaczego więc „sprowadziło się tych 
„patałachów” do Warszawy? 

Jedyną  „kombinacją”*, jaka mogła 
przyjść do głowy P. Z. P. N.-owi, była 
chyba nadzieja odprawienia reprezenta- 
cji U. A. również z dwucyfrowym 
wynikiem. 

Ambicja bardzo pochlebna i zasługu- 
jąca na pochwałę, o ile byłaby w całości 
zrealizowana. 

Bardzo to pięknie nie biorąc udziału 
w olimpjadzie z powodu własnych, nie- 
dawnych  grzeszków, wytrzepać skórę 
jednej z drużyn olimpijskich .i pokazać 
światu, że w Polsce potrafią to robić nie 
gorzej niż w Argentynie. 

Tylko ten jeden, jedyny cel mógł 
mieć P. Z. P. N. sprowadzając do War- 


Zawodnicy budapeszteńscy Hates i Lenes 
w grze podwójnej z Lothem i Tarnowskim 
Fct. R. Walter 
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Zespół studentek Uniwersytetu i Politechniki w parku A. Z. S. 


Fot. R. Walter 


szawy najgorszą i najsłabszą jednostkę 
olimpijską. 

Pod względem sportowym mecz ten 
był zgóry skazany na fiasco. Trzeba było 
albo strzelić tuzin bramek, albo nie spro- 
wadzać słabeuszów, którzy nic nam po- 
kazać nie mogli. 


Tymczasem amerykanie o mało me- 
czu nie wygrali, a cała historja pod 
względem sportowym była bardzo nie- 
smaczna i kompromitująca. 


Jedna z najlepszych naszych repre- 
zentacji grała gorzej od najsłabszej dru- 
żyny ligowej, wykazała kompletny brak 
ambicji i poczucia zbiorowego wysiłku. 

Skompletowanie reprezentacji należa- 
ło do obowiązku P. Z. P. N. 


Na boisku widzieliśmy więc jedenaście 
świazd o blasku oślepiającym i nic 
oprócz blasku. 


Nowy P. Z. P. N. popełnił tym razem 
bląd, który był powodem wielu poprzed- 
nich niepowodzeń w spotkaniach między- 
narodowych. Wysłał na boiska jedena- 
stu piłkarzy niezgranych, nierozumieją- 
cych się zupełnie, nie wykazujących zbyt- 
niej ochoty do niezbędnego porozumie- 
nia, bez którego drużyna piłkarska jest 
niedołężnem i irytującem zbiorowiskiem 
„kopaczy”. 

Znany ogólnie wynik meczu 3:3, uzy- 
skany tylko dzięki wyrozumiałości i sło- 
wiańskiemu sercu sędziego... będzie jed- 
nem z najsmutniejszych wspomnień w 
historji naszego piłkarstwa. 


Wszystkie omyłki i wady przeszłości 
złożyły się na ten smętny dzień przeży- 
wany w Agrikoli przez rekordową, jak 
na nasze stosunki 12 tysięczną publicz- 
ność. 


Ironicznym i pouczającym ukłonem 
pod adresem nieudolnego P, Z. P, N, 
były zwycięstwa ambitnych zespołów Ło- 
dzi i Poznania uzyskane z tą samą dru- 
żyną amerykańską. 


Łódź potrafiła strzelić 6 bramek do 0, 
Poznań, a raczej Warta — 7. 


Co nas czeka w spotkaniach z tak sil- 
nymi przeciwnikami, jak Szwecja np. z 
którymi mamy grać jeszcze w tym se- 
zonie? 


Strach o tem pomyśleć! 


Ciekawi jesteśmy czy najbliższa repre- 
zentacja Polski będzie miała choć dwa 
tygodnie czasu na trening? 


A może P. Z. P. N. jest w dalszym 
ciągu tego zdania, że jedenaście talentów 
zastąpi zgrabnie i niezbędną spoistość 
drużyny piłkarskiej? Wrażenie i wiara 
w nie, to bardzo przyjemne przyzwycza- 
jenie lecz zbyt drogo płacimy za te wie- 
loletnie złudzenia co do fachowości i 
zmysłu orjentacyjnego naszych władz pił- 
karskich. 


Pozatem nasi kapitanowie 
są klasycznymi pechowcami. 
jeden skład nie udał się im. 


sportowi, 
Jeszcze ani 


Ale skąd w Polsce tylu ludzi pozba- 
wionych odrobiny szczęścia sportowe- 
507... 


W niedzielę ubiegłą Warszawa witała 
na placu Saskim powracające po sześciu 
dniach niedobitki i „ofiary”* sześciodnio- 
wego raidu automobilowego. 


Pożal się Boże, jak to wyglądało! 


Maszyny utytłane w błocie po „dziur- 
i od nosa”, pasażerowie ich storturowa- 
ni polskiemi drogami, jakby zdjęci z ja- 
kiejś dantejskiej zbiorowej machiny cier- 
pień fizycznych i moralnych. 


Przemknęły te „duchy” w warjackiej 
gonitwie i walce z czasem, przestrzenią 
i kapryśnymi motorami przez olbrzy- 
mie przestrzenie Polski, żeby jesz- 
cze raz przekonać się, że nie warto, w 
tym kraju klasycznych wertepów jeździć 
samochodem, marnować go i niszczyć na 
patentowanych polskich dziurach, wy- 
krotach, pamiętających czasy legendar- 
nego Popiela. 


Ale cóż na to poradzić, firmy samo- 
chodowe robią dobre interesy na raidach 
reklamujących ich maszyny, więc raidy 
się odbywają. Tylko że szanse startują- 
cych maszyn są nierówne. Taki Austro - 
Daimler przygotuje swoje wozy w Wied- 
niu, wycacka je, wypieści, na raid z ta- 
kiemi subtelnymi detalami, jak panna swą 
nadobną figurkę na bal i — później wy- 
strychnie wszystkich na dudka. 

Tak się też stało i tym razem. Austro - 
Daimlery „zblokowały się" i szły, jak 
wiatr po zwycięstwo i reklamę swojej 
firmy, 


Nie pomogły nadludzkie wysiłki na- 
szych rodzimych Stetyszów, marzących o 
podboju karkołomnych dróg polskich. 


Na pierwszych etapach spisywały się 
nieźle, prowadząc nawet któregoś dnia. 

Lecz Austro - Daimlery, zacięte „zwie- 
rzaki'* cudzoziemskie nie dały sobie wyr- 
wać palmy pierwszeństwa dzierżonej od 
lat w bojach raidowych. Szły kupą i po 
trupach  wykolejonych i  pechowych 
współzawodników przyszły do mety w 
najlepszym stanie. 

W tej chwili, gdy to piszemy rozgrywa 
się na stole sędziowskim walka „oblicze- 
niowa”, między Austro-Daimlerami i Fia- 
tami. Zwyciężyły jednak „Fiaty“, 

R. 


Podręcznik matematyczny 


Przed nami leży spory tom, liczący 552 
str. p. t. „Zbiór ćwiczeń i zadań z ra- 
chunku różniczkowego i  całkowego *. 
Opracował Czesław Rudziński, Wydanie 


Czesław Rudziński 


drugie. Dzieło matematyczne doczekało 
się już drugiego wydania?! 

Szczęśliwy horoskop dla rozwoju nauki 
polskiej. Najwyższy czas wyprzeć zagra- 
niczne podręczniki, które dotychczas za- 
lewały naszę wyższe uczelnie. Ale bo 
też i praca p. Rudzińskiego odznacza się 
jasnością, prostotą układu, a przede- 
wszystkiem znakomitą metodą pedagogicz- 
ną. Jest to pierwszorzędny podręcznik 
dla wszystkich słuchaczów politechniki. 
To też nie dziw, że praca p. Rudzińskiego 
zdobyła sobie zasłużone uznanie wśród 
najszerszych sfer naszych przyszłych 
wielkich inżynierów i wyraiazców. 
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Ze świata filmu 


Nuda. — W dyliżansie kina, — Ostatni 
wagon. — Piękne, stare filmy. — Polski 
film z lotu ptaka. 


Widz, błądzący obecnie po kinach, do- 
piero teraz w całej pełni jest w stanie 
zrozumieć sens słowa „nuda”, nie tej 
zwykłej szarej nudy, lecz tej, której dra- 
pieżne pazury szarpały wnętrza dekden- 
tów, tej metafizycznej nudy, która swemi 
skrzydłami nietoperza, niby olśniewająco 
ponury książę ciemności, rzucała cień na 
Baudelaire'a. 

Kiedy przypatruję się tym koszmarnym 
dramidłom i prowincjonalnym farsom, któ- 
remi nas częstują obecnie właściciele kin, 
mam wrażenie, że całe wnętrze kina za- 
czyna niesamowicie podrygiwać i że zna- 
lazłem się nagle cudem w jakimś roztrzę- 
sionym dyliżansie, który wiezie nas — wi- 
dzów — po wyboistych drogach w kraj 
wiecznej drzemki i mroku. Film dziejów, 
film cywilizacji przesuwa się przed nami 
z oblędną szybkością, nakręcany i nagry- 
wany równocześnie przez Nobile, Amund- 
senów, Lindberghów, Kubałów — a tu na 
ekranie wlecze się, niby ostatni wagon to- 
warowego pociągu, jakieś ponure nieporo- 
zumienie filmowe w 10 aktach, przypomi- 
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nające czasy dagerotypów, gorsetów i ple- 
osaurów. 

Nic dziwnego, że na tle nowych ale za- 
to najgorszych filmów, wyświetlanych 
obecnie w kinach, orzeźwiające wrażenie 
czyni jakiś stary obraz, wyciągnięty ze 
składu filmowego, „Graziella”, naiwny 
obraz, który oglądałem ostatnio w „Pa- 
ace", zdumiewa wprost swą niesłychaną 
świeżością. Ani jednej dekoracji, same 
plenery, (coprawda neapolitańskie), a na 
ich tle opowiedziana piękna historja La- 
martine'a o smutnej miłości, Czyni to 
wrażenie studjum folklorystycznego, i jest 
niepokonanie proste, bezpośrednie, świe- 
że. Patrząc na ten film, zrozumiałem, 
czem „bierze” nas słynna „Carmen* Fey- 
dera: tym samym nawrotem do bezpo- 
średniości plenerów i typów, które wy- 
darto z gąszczy tłumu, tym samym realiz- 
mem środków. Pogoń za technicznemi 
efektami w dobrych nawet filmach dzisiej- 
szych przeszkadza zazwyczaj realizatoro- 
wi pamiętać o tych przemożnych czynni- 
kach. 

Tem smutniejsze, że w obecnym okre- 
sie kanikuły z winy Magistratu nie jesteś- 
my w stanie obejrzeć jednego z tych pięk- 
nych starych obrazów, tym razem naj- 
piękniejszego bodaj kameralnego fi 
jaki istnieje. Mowa o „Złamanej lil 
Griffitha z Liljaną Gish i Ryszardem 
Barthelmessem. Ten wzruszający poemat 
filmowy został obciążony najwyższym po- 
datkiem magistrackim, 100"/o-owym, i na- 
skutek tego odwołany przez dyrekcję ki- 
na. Nie wątpimy, że jest to smutne nie- 
porozumienie i że miłośnicy filmu nie bę- 
dą pozbawieni możności ujrzenia dawno 
wyczekiwanego obrazu, wzamian którego 
każe się im spożywać znacznie mniej ar- 
tystyczną, ale zato nie tak wysoko opo- 
datkowaną strawę lichych fars kinemato- 
graficznych. 

Pocieszającem jest natomiast znaczne 
ożywienie w naszej produkcji filmowej. 
„Tajemnica starego rodu" (Sfinks), we- 
dług scenarjusza Kiedrzyńskiego, „Pan 


Tadeusz”, „Przedwiośnie Żeromskiego, 
„Romans panny Opolskiej z panem Głów- 
niakiem”, „Dusze w niewoli" Prusa — 


oto szereg filmów, do realizacji których 
przystąpiono. Nie znaczy to, bym był te- 
oretycznie stronnikiem przeróbek z po- 
wieści, Ale jestem daleki od występowa- 
nia przeciwko nim w obecnym stanie rze- 
czy, gdy wśród przeważającej części na- 
szych rodzimych  scenarjopisarzy hasa 
najzwyczajniejszy dyletantyzm. 

Anatol Stern 


ZAGRANICZNY 


— Jesteście bliźniakami prawda? Ude- 
rzające podobieństwo. 

— To bardzo niewygodne, proszę pana. 
Jeśli jeden coś przeskrobie i nie przyzna ` 
się do winy, dostajemy w skórę oba. 


LEON NIEMYSKI 


Wspomnienie Pozgonne. 


~ Zmarł w Warszawie przedstawiciel war- 

szawskiego przedwojennego przemysłu 
 białoskórniczego Leon Niemyski. Był to 
= człowiek wysoce ciekawy, pionier nowych 
metod w zakresie fabrykacji, którą za- 
stał w kraju w stanie zupełnie pierwot- 
nym, rękodzielniczym a której moderni- 
cji poświęcił połowę życia. Zrozumiał, 
e postęp spoczywa w płaszczyźnie tech- 
nicznych doskonaleń i postanowił wpro- 
 wadzić maszyny do fabrykacji białoskór- 
niczej. Objechał pół Europy szukając 
owych maszyn. A gdy je znalazł, rozpo- 
 czął agitację wśród kolegów., Ta druga 
praca szła oporniej od pierwszej. 


= Tu mie wyczerpała się energja wyjąt- 
kowa tego wyjątkowo ciekawego i twór- 
czego cztowieka wraz z kilku przyjaciół- 
mi prowadził Gazetę Rzemieślniczą, był 
czynnym w „Muzeum Przemysłu i Rolni- 
ctwa” i wszędzie wogóle, gdzie w ciężkich 
przedwojennych czasach krzątali się lu- 
dzie dobrej woli, budząc życie, organizu- 
jąc życie nowoczesne, protestując prze- 
ciwko niewoli, Pod wpływem kilku przy- 
jaciół z obozu radykalnego został wydaw- 
cą tygodnika „Ośniwo'* (1903 — 1906), 
_ organu najbardziej aktywnej, rewolucyjnej 
myśli polskiej, które zadanie swoje speł- 
_niło i zginęło u progu 1907-go roku. Cóż 
on się nacierpiał, jako wydawca takiego 
czasopisma | alka z cenzurą i cenzora- 
mi o każde odważniejsze słowo, koniecz- 
ność dawania Sene podniesionych do 
wysokości' instytucji rosyjskiego prawa 
publicznego, — wyrywanie każdego nume- 
ru, każdego artykułu ze szponów wroga 


Ogól 
rzając zarazem daną osobę. 


Podobne błędy w budowie nosa dadzą się łatwo usu 
nąć aparatem „„Zello-Punkt" 


Niekształtny nos — przeszkodą w życiu 


ie wiadomo, że duży i gruby nos szpeci twarz normalną, posta- 

Škoro naprzykład kobieta chce, aby oblicze 
ło powabu młodości, powinna w pierwszym rzędzie pomyśleć 
go kształtu swemu nosowi. Brzydki i nieforemny nos 
ko podpadnie każdemu, lecz jest również bardzo niedogodny nietylko 
dla pań, lecz także dla panów i dzieci Nieforemny nos stanowi nawet po- 


Polski i wolnej myśli — oto była praca, 
która wypełniała każdą godzinę życia te- 
go odważnego i w odwadze nie znającego 
przeszkód — przemysłowca. W odmęcie 
rewolucji 1905 — 1907 roku pismo zginę- 
ło, zamknięte przez Warszawską Izbę 
Apelacyjną z inicjatywy prokuratora Ży- 


Ś. p. Leon Niemyski 


żyna i „na zawsze”, Wydawca miał pójść 
do więzienia i tylko cudotwórczej wymo- 
wie nieżyjącego już dzisiaj Leona Papies- 
kiego, udało się tę karę zamienić na 
grzywnę. 

Zmęczony i sterany usunął sie Leon 
Niemyski w zacisze domowego ogniska, 
Ukochany przez wielu, szanowany przez 
wszystkich, którzy go znali, zmarł w War- 
szawie w siedemdziesiątym roku życia. 

Cześć jego szlachetnej pamięci! 


Stanisław Posner 


profesorów i lekarzy. 


Powyższy świetny rezultat osiągnięto w krótkim 
czasie aparatem „,Zello-Punkt * 


Wpływłdobroczynny normalnego kształtu nosa 


„Zello-Pukt'* jako aparat ortopedyczny, sporządzony przy współ- 
udziale lekarzy ściśle podług najnowszych badań naukowych, stał się iuż 
dla niejednego dobroczyńcą, stąd też gorące zalecanie go przez wielu 
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AZAZEL NCAA 
Z dziedziny kosmetyki 
ZE COSTNELGKI 


TŁUSTA CERA, 


Bardzo wiele pań ma tłustą, blyszczą- 
cą cerę. Aby temu zapobiec i wadę tę 
usunąć, trzeba myć twarz w ciepłej wo- 
dzie, ofrąbkami Abaridowemi, i dodawać 
do wody 1 pastylkę Alkaliczną na 1 litr 
wody. Prócz tego dobrze jest rozpuścić 
1 pastylkę Alkaliczńą w *|» szklance let- 
niej wody i płynem tym wycierać twarz 
kilka razy dziennie. Przy zastosowaniu 
tych środków twarz nie będzie się błysz- 
czeć i będzie matowa. O ile na twarzy 
zaczynają występować ciemne punkciki, 
t. zw. wągry, to oprócz mycia twarzy 
otrąbkami Abaridowemi, trzeba stosować 
płyn przeciw wągrom Pureol. 

Poza tem specjalnie na zmatowanie ce- 
ry, polecam płyn Baume aux fraises, któ- 
rym można wycierać twarz 3—4 razy 
dziennie. Dla delikatniejszej cery, radzę 
stosować płyn Mimoza. 


Skład główny: Warszawa, Perfumerja ; 
Perfection, Szpitalna 10. 


ważną przeszkodę dla kupca i urzędnika, którym z tru- 
dem tylko uda się utrzymać konieczny w takich wy- 
padkach autorytet. 

Najwięcej jednakże cierpią w tym względzie ko- 
biety. Stwierdzonem bowiem jest, że błędy fizyczne wy- 
wołują nieraz depresje umysłowe. Nie można też wziąć 
nikomu za złe, że się wady podobne usunąć, 
a już najmniej uważać wój obowiązek, aby jego wy- 
gląd zewnętrzny przedstawiał się jak najsympatyczniej, 

Aparat „Zello=Punkt** pasuje do każdego nosa. Po- 
dawanie i opisywanie kształtu jest zbędne. 

Cena aparatu 16.50 zł. z przesyłką 17.50 zł. Do każ- 
dego aparatu dołącza się bezpłatnie dokładny opis i spo- 
sób użycia. Sposób użycia aparatu „Zello-Pukt* bar- 
dzo łatwy. najwygodniejszy podczas snu. 
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Rezultat długoletnich zabiegów i licznych prób naj- 
znakomitszych lekarzy i badaczy, jak Langenbeck, Die- 
fenbach i Śchleich, zastosowany został przy konstrukcji 
najnowszego modelu (5), uniwersalnego aparatu do kształ- 
towania nosa ,„Zello=Punkt**. Liczne doświadczenia wy- 
kazały całkowitą użyteczność aparatu, a lekarze specjaliści 
określają go, jako ostatni najdoskonalszy wyraz techniki 
w tym kierunku. Aparat przez swą wyściółkę dopasować 
można jaknajdokładniej do każdego nosa, a elastyczność 
i miękkość wyściółki nie przeszkadza w noszeniu, bądź 
oddychaniu. Z uznaniem i wdzięcznościa wyraża się o nim 
każdy, tem więcej, że aparat „„Zello-Punkt'* dopomógł 
mu do pozbycia się śmiesznego nieraz wyrazu twarzy, że 
kształt jego nosa t. zw. ogórkowaty przestał być przedmio- 
tem drwin innych oraz że z powodu szerokiego lub grubego 
nosa przestano ją uważać mimo 20 tat za znacznie starszą. 
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Cziczerin po przesłaniu ostatniej noty 


TAM MUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT s= 


WIERZBOWA 6. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 


GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
108, MARSZAŁKOWSKA 108 


Wytorowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


NABERBUSCH 6 SCHIELE è 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


TLENOLI SS 


ELIKIIR'KREM:-PROJZEK 


Al 
O PIELĘGNOWANIA 
ZĘBÓW I JAMY USTNEJZZ — 
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NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 
z sees >» 
UCHWALENIE BUDŻETU. — 


ZAMKNIĘCIE OBRAD SEJMOWYCH 
I SENACKICH 


uchwalił budżet w brzmieniu 


Senat 
sejmowem. 

Po zakończeniu obrad p. prezydent 
zamknął sesję zwyczajną i budżetową 
Sejmu i Senatu. 

Nie załatwiono ratyfikacji kilku umów 
międzynarodowych, nowelizacji ustawy o 
uwłaszczeniu byłych czynszowników. 

Dyskusje w sejmie i senacie wskazują 
na wzrost odśrodkowych tendencji wśród 
ukraińców... 

Uchwalono w Senacie rezolucję o 
zniesieniu okólnika w prawie nauki re- 
ligji w szkołach, a w szczególności po- 
stanowienie o przymusie uczestniczenia 
nauczycieli w praktykach religijnych. 


ZABÓJSTWO W PARLAMENCIE 
JUGOSŁOWIAŃSKIM. 


W  skupszczynie belgradzkiej poseł 
rządowy Raczicz, zastrzelił synowca przy- 
wódcy opozycji chorwackiej Stef. Radi- 
cza, Pawła. Śmierć poniósł również Dżu- 
ra Bassariczek. Ranni Stefan Radicz, 
Grandia, Jelassicz i Pernar. 

Raczicz został aresztowany. Król pole- 
cił zmarłym wyprawić pogrzeb na koszt 
państwa, Wdowy i dzieci otrzymają do- 
żywotnie zaopatrzenie, W Chorwacji za- 
bójstwo wywołało wrzenie, 

ząd Wukanowicza podał się do dy- 
misji na skutek ustąpienia wszystkich 
członków partji demokratycznej. 


do rządu polskiego w sprawie emigracji ` 
rosyjskiej i bezpieczeństwa poselstwa ` 
bolszewickiego w Warszawie zachorował. 


Zastępuje go Litwinow. 


R. Achundow, Komisarz ludowy do 
spraw Rolniczych został aresztowany za 
nadużycia finansowe: i 


W Czitie doszło do rozruchów na tle 
niewypłacania obiecanych zasiłków bez- 
robotnym. Wysłana została komisja śled- ` 
cza wobec istniejących poszlak, że nie- 
wypłacanie zasiłków wywołane jest więk- 
szymi nadużyciami w instytucjach so- 
wieckich. 

Rokowania w sprawie polsko - rosyj- 
skiego traktatu handlowego odroczono na 
czas nieokreślony. Miały być wznowione 
na początku b. m. 


Według danych wydziału statystyczne- 
go komisarjatu rolnictwa teren, obsiany ` 
w r. b. zbożem jarem jest o 19,6 proc, 
mniejszy od zeszłorocznego. 


STABILIZACJA FRANKA, 


Parlament francuski przyjął ustawę o 
stabilizacji franka 450 głosami przeciw 
22. Nowe to zwycięstwo Poincarć'ego. 


ZNIESIENIE WIZ PASZPORTOWYCH 


Od 1 lipca r. b. rząd jugosłowiański 
znosi wizy dla obywateli czechosłowac- 
kich, udających się do Jugosławji, 

Również i Czechosłowacja już od d, 
15 czerwca zniosła wizy dla obywateli ju- 
gosłowiańskich, udających się do Czecho- 
słowacji, Czy nie dałoby się i u nas ` 
wprowadzić tego zarządzenia? 


ZJAZD MAŁEJ ENTENTY, 


Dnia 20 bm. odbyło się w Bukareszcie 
pierwsze posiedzenie reprezentantów Ma- 
tej Ententy. 

Zapadła decyzja postawienia na po- 
rządku dziennym obrad sesji Ligi Naro- 
dów, obecnej sprawy  usiłowań węgier- 
skich rewizji paktu w Trianon. 


NOWY SPEAKER 
ANGIELSKIEJ IZBY GMIN 


Kapitan Fitzroy, poseł konserwatywny, 
został wybrany na stanowisko speakera 
angielskiej Izby gmin, 


RÓŻNE 


Przeniesienie stolicy chińskiej z Pekinu 
zostało już zdecydowane. Stolicą Chin 
zostać ma Nankin, Pekin zaś będzie prze- 
mianowany na Pej- Ping. 

Gen. Nobile został uratowany przez 
ekspedycję szwedzką. Wieść o Amunse- 
nie niepewna, 


Do kąpieli wewnętrznych zapobiega wszelkim chorobom kobiecym. | 
Cena aparatu komplet 25 zł. wysyła za pobraniem pocztowem 
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Prospekty wysyłam na życzenie 


= Żeromskiego. 


= Notatki literackie 
Ku NCEASZĄ 


O SZTUCE PISARSKIEJ 
PAWŁA CAZIN'A. 


Od kilku tygodni bawi w Polsce Paweł 
Cazin, tłomacz pamiętników Paska na ję- 
zyk francuski, On też przyswoił mowie 
swojej ojczystej „Urodę życia” Stefana 
„Żywot i myśli Podfilip- 
skiego” Józefa Weyssenhoffa. Teraz pra- 
cuje nad przekładem ,„Sobola i panny" te- 
goż pisarza, 

Paweł Cazin wśród literatury francu- 
skiej zajmuje miejsce wyjątkowe. Nie 
goni za reklamą, nie pisze dla podbicia 
tłumów. Jego wnikliwa, subtelna sztuka 
wypływa z głębokich przeżyć serca, Od- 
sunął się od zgiełku paryskiej giełdy lite- 
rackiej, zamieszkał w cichem a historycz= 


= nem Autun i tu oddaje się kontemplacji- 


piękna. Paweł Cazin, jako pisarz, zwią- 
zał się przytem z głębokiemi nurtami du- 
szy francuskiej, szukającej na drogach 
moralnych rozwiązań życiowych. Jest on 

- katolikiem nie tylko z metryki, Polską 
interesuje się oddawna. Mowę naszą po- 
siadł w zupełności, 

'O sztuce jego pisarskiej wydał książkę 
Józef Weyssenhoff, Dołączył też prze- 
kład czterech nowel P, Cazin'a, by czytel- 
nik mógł sprawdzić finezyjność słowa te- 


nezyjnej, bo pochodzącej przecież od jed- 
nego z mistrzów naszej prozy. Weyssen- 
hoff zwrócił nawet uwagę na słownik au- 
tora „Chleba z Morwanu', Tylko czło- 
wiek znający język gruntownie może o ta- 
kich sprawach mówić, Zna on różnicę 
pojęciową i historyczną rzeczowników, jak 
„coulpe” lub „faute”. Potrafi podnieść 
wartość słowotwórczą P. Cazin'a. 

Pisarz ten najchętniej wypowiada się 
w drobnych opowiadaniach, nowelkach, 
nastrojach, szkicach, djalogach. Krytyka 
żąda od niego, by dał powieść, Cazin w 
liście do Leopolda Lavaux odpowiada: 

„Gwiżdżę na chwałę, Leopoldzie! Chcę 
gawędzić, jak mi się podoba. Śpiewać 
chcę dla siebie, dla ciebie i dla Muz. 
Śpiewać o czem? Co mi do głowy przyj- 
dzie, stosownie do godzin i pór roku"... 

Słuszna to odpowiedź. Nie ilością stro- 
nic mierzy się wartość utworu, lecz umie- 
jętnością, sztuką, panowaniem nad sło- 
wem. Cazin jest mistrzem w tym wzglę- 
dzie. Jego proza posiada źródlaną czy- 
stość i świeżość. 

Weyssenhoff przełożył cztery różne w 
tonie, krótkie opowiadania, by dać prób- 
kę finezji tego pisarza. Zachwycająca jest 
drobnostka pt. „Chleb z Morwanu*, Cza- 
rodziejska prostota, miły uśmiech odsłania 
rzecz nikłą: umiejętność wypieku chleba. 
Błachostka, prawie przygodny list do 


w wysłowieniu, precyzyjna w ujęciu! Za- 
lety te posiadają również „Zwierzęta 
świętej pustyni”, „Wesele pod szronem”, 
„Msza na górze Beuvray", 


Dzięki książce Józefa Weyssenhoffa 
szeroki ogół polski będzie mógł zapoznać 
się z utworami i sztuką pisarską tego nie- 
zwykłego francuza. Paweł Cazin jest bo- 
wiem w rodzinie współczesnych pisarzy 
francuskich zjawiskiem niezwykłym tak 
przez swoją sztukę, jak i powagę stosun- 
ku do życia. 


F. 
Humor zagraniczny 


— Jasiu, zasadzę w naszym ogrodzie 
drzewo figowe? 
— Czy myślisz, że moda posunie się 
jeszcze dalej? 
. 
. . 
— Zakochałam się w nim od pierw- 
szego wejrzenia, 
— No i dlaczego nie wyszłaś za niego 
za mąż? 
— Widziałam go potem jeszcze kilka 
razy. 
. 
. . 
— Jutro są imieniny mojej żony, ku- 
piłem jej płaszcz deszczowy. 
— To pewnie niespodzianka? 
— Tak, życzyła sobie płaszcza kara- 


- go autora w interpretacji identycznie fi- . przyjaciela. Jakże jest jednak konkretna kułowego, 
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„PUNKT-ROLLER" Eleganckie Paryżanki 


DO MASAŻU TWARZY NOSZĄ TYLKO ORYGINALNE 


l 
caen a| BERETY 
miętać by wzmacniać swe mięśnie M A R E | 59 


twarzy i usuwać nadmiar 1łuszczu 


z policzków i okolicy brody. Szcze- 
SPRZEDAŻ W PIERWSZORZĘDNYCH 


gólnie u osób silnie rozwiniętych 
MAGAZYNACH KAPELUSZY 


występuje już wcześnie podbródek 
oraz wytwarzają się t. zw. policzki 
zwisające, które powoli zniekształ- 
cają całą twarz, powodują zmarszczki, 
bladość i wiotkość cery. Zmarszczki 
te są znowu powodem słabości mięśni 
twarzy. Słabe umięśnienie jest przy- 
czyną niedostatecznego krwiobiegu. 
Nasz nowy Punkt-Roller do masażu 
twarzy, zaopatrzony miękkiemi ssaw- 
kami kauczukowemi, pobudza cyrku- 
lację i ożywianie skóry, usuwa nad- 
. mierną ilość tkanki tłuszczowej pod- 
skórnej, napełnia i wzmacnia mięśnie 
twarzy. Cera drogą naturalną dzięki 
silnemu przekrwieniu oraz odżywie- 
niu staje się 


Jener. Repr. na Polskę i w. m. Gdańsk: WITOLD KASZTELANSKI © Co 
Warszawa, Leszno 13, tel. 7=01 
Wyłączna sprzedaż na Kongresówkę: BRACIA ROZEN, 
Nalewki 24, tel. 507-51. 


EUSTACHY CZEKALSKI 


świeżą, młodocianą, 
gładką i czystą. 
Wzmożony krwiobieg i przekrw'stość 


„Milczące Młyny” 


NOWELE 


objawia się w 1 — 11/, godziny po 
masażu i tutaj leży wielki sukces 
naszego Punk-Rollera. Cena zł. 16.50. 
Punkt-Roller do masażu twarzy jest 
do nabycia we wszystkich składach, 
Lan sprzedajacych Punkt-Rollery 


PRUSIEWICZ, POZNAŃ, 
MŁYŃSKA 9b 


Splot naczyń 
tętniczych pie- 
lęgnow. twarzy 


Silnie powięk- | 
szony splot na- 
czyń tętniczych 


NAKŁAD 
GEBETHNERA I WOLFFA 


O 


Dziwne ndpozór zjawisko. iz 
odżywianie zwierząt domowych 
wykazuje większe postepy od 
odżywiania ludzi, tłomaczy się 
tem, że pożywienie zwierząt sta- 
nowią pokarmy wybrane przez 
człowieka, który. dbając we włas- 
nym interesie o zdrowie i rozwój 
stada. wyszukuje dlań najodpo- 
wiedniejszych “odżywek. Tymcza- 
sem człowiek je i pije to. co mu 
smakuje. przytem trudno mu jest 
odzwyczaić się od wielu szkod- 


Ovomaltine. 


Pomimo dużej wartości odżyw- 
czej i nadzwyczajnej łatwostraw- 
ności. Ovomaltine nie zastępuje 
zwykłego pożywienia, lecz go 
uzupełnia, sprzyjając jednocześnie 
trawieniu. Dzięki specjalnym spo- 
sobom fabrykacji pozostają orga- 
nicznie nienaruszone nietylko 
wszystkie zasadnicze substancje > 
odzywcze tego preparatu. lecz ; 


także i diastaza słodu. Ferment 
ten pokonywa w dużej części 
najważniejsze i najtrudniejsze za- 
> danie organów trawiennych, mia- 
mara > nowicie rozkłada węglowodany. Dzięki 54 

6. Ovomaltine 'ie organizm zużywa minimum ja 


siwych nałogów 


Dkąd pochodzi sila? 


Od wieku wszelki postęp ściśių jest 
związany i uwarunkowany intensywną pra- 


| = Szczur, 
żywiony Ovo- 
ine ' 


malt. 


Apetyt. i AR: 
osa 7 ać 


AOendiezmi fodowiwia 
ESO! 


aty Drugim równie ważnym czynnikiem 
witamin 95 dni | jest apetyt. Rola jego w procesie tra- 
RAA | Oromalana ty ha. rostdj ayasa wienia czesto nie jest należycie oceniana. 
(wyjatek z rozprawy naukowej). Apetyt pobudza wydzielanie się soków 
trawiennych. co doskonale zostało zilus- 
cą. Skąd pochodzą nasze siły, jeśli nie z trowane w starem wyrążeniu: „Ślinka sił na trawienie, wskutek czego jego energia 
pożywienia? Liczne przedsiębiorstwa nie idzie mu do ust.“ produkcyjna rośnie. 
angażują pracowników już po Energia jest droższa od kapi- 
latach 40-tu. jakkolwiek jest to Panna C. U. Typowa blednica, staly spadek wagi ciala, zmęczenie, tału. Czuwajcie zatem staranniej 
AO PJ oslabienie nóg, palpilacje serca, bezsenność, brak apetytu. RAE >: is 
bezwątpienia okres pełni sił życia. nad jej utrzymaniem, niż nad 
r zachowaniem pieniędzy. 
2 ⁄ iy hagas j ; i Ovomaltine jest stanowczo 
Baca nieprodukcyjna. reke czemś więcej, niż pokarmem. 
i Stanowi ona to, czego potrzebuje ` 


Zamiast narzekać na ten stan sdych cialek wyczerpany organizm współczes- 


krwi w 1 mms: Ą A 
rzeczy. starajmy się mu zaradzić. | Zawartość hemo- nego człowieka, aby stawić czoło 
walce o byt. Filiżanka Ovomal- 


przedewszystkiem zaś wybieraj- | olobiny w krwi: 
tine'y na pierwsze śniadanie 


my tylko te pokarmy, które wyt- 

warzają maximum energji pro- utrzymuje rzeźkość ciała i sprzyja ` 
dukcyjnej. Lwia część sił, otrzymanych Skupianiu myśli. Pomaga ona z łatwością 
z odżywiania. idzie na proces trawienia, przetrwać codzienne drobne przykrości i 
na podtrzymanie ciepłoty ciała. krążenie trudności. RS y 
krwi. oddychanie oraz na tworzenie Napoje odurzające i podniecajaçe, zioła | 
nowych komórek Energie produkcyjną i wszelkie preparaty chemiczne są wrogami 
stanow) zaledwie nadmiar sił. jakim BEZ Nie pozwólcie pod żadnym pozorem 
BIC ORowiazkgw: Aby n nadmiar, przyjmując. codzień na. pierwsze śniadanie 
zdobyć M koniecznie uciec Się do filizankę Ovomaltine Y. 

pożywienia łatwosirawnego i o dużej war- e 

tości odżywczej. 250 I 500 gramowych 


Pized kuracją Kuracja z zastosowaniem Ovomaltine 'y 
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